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„  wy°hodzi 00dziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o tle zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.
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na cały rok na kwartał
24 ztr. 6 złr.
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na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
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nnmeratę przyjmuje się ty IŁ o ód Igr u „  . .

.eniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę ogłoszenia (inseratvl unraa™ ? lesl^cu- ~T J jlsty  
Adminifltraeyi Czasu w Krakowie. -  Listy r e k l a Ł ^ y f m n i S e t t m f n ^ J l 9 “adsyłaó franco 

pocztowej -  Listów n l f r a n k S y l  P< ^  °P ^
B ę k o p ls m ó w  nadsyłanych nie zwraca się, ‘

P r e nu me r a t ą  przyjmują:
Administracya „CZASU* w  H i a b o w l e ,  tudzież urzędy pocztowe. M Ie J« « « w ą  p r e f i m a e t i . , .  
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Newakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. —O g f o t  
■ t e s l a  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — S a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz.— D o łą c z e n ia  d o  „C zasu 0 (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r zó d  nadesłać prze­
kazem pocztowym. — O g ło s z e n ia  1 p r e n n m e r a t ę  przyjmują: w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU* 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. 4; w  S’ jaryin  wyłącznie p. Adam, 
Rue Clóment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissoniśre 33); w  ‘W iedniu (pp 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu(. 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i [Norymberdze , 

H. Schalek, M. Dukes, M. Steni, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.
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P rzegląd  P o lityczn y .
Z polecenia właściwych O rdynaryatów rozpo­

częto od wczoraj we wszystkich świątyniach 
wszystkich obrządków katolickich dołączać do 
modłów kościelnych osobną modlitwę na inteneye 
szczęśliwego rozwiązania A rcyksiężnej Stefanii.

Ministerstwo handlu udzieliło hr. Augustow i 
Starzyńskiemu, deputowanem u do R ady państw a 
i właścicielowi dóbr Iław cze, zezwolenie na przed­
sięwzięcie technicznych prac przygotowawczych 
dla następujących kolei lokalnych: 1) D la linii 
z Tarnopola lub innego więcej na WIschód wy­
suniętego punktu  kolei K arola Ludw ika przez 
Iławcze, Chorostków do K opeczyniec, w celu po ­
łączenia^ z galicyjską koleją tran sw ersa ln ą ; 2) 
Dla linii ze stacyi Czortków, galicyjskiej kolei 
transw ersalnej, przez Jagicln icę i T łuste  do Z a ­
leszczyk nad D niestrem ; 3) D la linii ze stacyi 
Czortkow bądź wprost, bądź też w połączeniu 
z linią ad 2) z Jagieln icy  przez U łaszkow ce i 
Jeziorzany do S kały ; wreszcie 4) d la  linii z O- 
kopów przez Mielnicę i Krzywczę do K orołówki 
i ztąd bądź przez Borszczów do S kały , bądź też 
dla połączenia w odpowiednim punkcie (T łuste j 
z lin ią ad 2), lub też dla połączenia z linią ad 
3) pod Ułaszkowcam i. K onccsya ta  została udzie­
lona na  przeciąg 6 miesięcy.

N a podstaw ie Najw. rozporządzenia z d. 26-go 
czerwca 1883 r., m inisterstwo handlu, w skutek  
prośby R ady nadzorczej kolei K arola Ludw ika, 
przedłużyło^ aż do 30 czerwca 1884 r. term in dla 
wybudowania i oddania na publiczny użytek ko ­
lei lokalnej z Jarosław ia do Sokala.'

Sejm styryjski przyznał prawo wyborcze oso­
bom płacącym  najm niej 5 złr. podatku.

Z powodu grożącego niebezpieczeństw a cholery* 
ogłosiła urzędowa W iener Z tg  dwa rozporządze­
nia. _ Jedno wydał nam iestnik w A ustryi Dolnej; 
zawiera ono wskazówki pod względem" zachowa­
nia się w razie wybuchu cholery. D rugie wydali 
ministrowie spraw wewnętrznych, handlu i skarbu; 
mocą tego rozporządzenia zakazano dowozu i prze­
wozu z E g ip tu  szm at, sukien starych, bielizny 
używanej i pościeli. Do rozporządzeń tych dodaje 
pomioniony dziennik urzędowy, że jakkolw iek dla 

f Austryi niem a bezpośredniego niebezpieczeństw a 
wybuchu cholery grasującej w k ilku  m iejscach 
Dolnego E g ip tu , a energiczne środki, jak ich  się 
chwyciły rzndy interesowano, każą  się spodziewać, 
że Europu uchronioną zostanie od tej epidemii, 
rząd austryacki jednąk  za pom ocą fachowych or­
ganów^ obm yślił i podał do wiadomości publi­
cznej środki zapobiegaw czo, aby niebezpieczeń­
stwu przeszkodzić, albo jo  przynajm niej do n a j­
m niejszych rozm iarów sprowadzić.

J a k  wiadomo, w Bośnii i H ercegow inie znajdują 
się także tacy urzędnicy, którzy m ają tam  pozo­
stać tylko przez pewien przeciąg czasu , poczem 
mogą. powrócić do dawniejszego swojego stosunku 
służbowego w Przedlitaw ii. Co się tyczy tych u- 
rzędników  powstały w ątpliw ości, czy "czas ich 
służby w krajach okupowanych ma być im po li­
czony przy wymiarze dodatków kwinkwenalnych, 
skoro zajm ą napow rót posady w którym bądź 
z krajów  koronnych. Otóż m inisterstwo skarbu,

ja k  donosi Presse, zadecydowało obecnie, że czas 
służby w Bośni: i H ercegow inie m a być w każdym 
razie, a -więc i przy wymiarze kwinkweniów w ten 
sposób liczony, ja k  gdyby urzędnik odbywał służ­
bę w Przedlitaw ii. W ażna ta  pod względem za­
sadniczym decyzya m inisteryalna działa o tyle 
w stecz, iż m a być zastosowaną do wszystkich 
czynności służbowych, uskutecznionych od chwili 
okupacyi.

O stanie zdrowia hr. Cham borda nadchodzą 
znowu sprzeczne wiadomości. K iedy jedne zapo­
w iadają rychłą śmierć, inne pełne są nadziei. 
Zdaje się. iż znakomici lekarze, pielęgnujący cho­
rego, zgodzili się na wezwanie z P ary ża  słynne- 
go^doktora Potain  i doktora Y ulpian z H otel- 
Dieu. W  Frohsdorfie oczekiwano przybycia księ­
cia Parm y i lir. Bardi. Journal deflnclre et Loire 
ogłasza k ilka wyjątków z listu księcia Nemours, 
pisanego do córki. Znajdujem y w nich szczegó­
łowe opowiadanie, ja k  się odbyła wizyta książąt 
orleańskich w Frohsdorfie...: „Księżna otworzyła 
nam  drzwi wiodące do pokoju dostojnego chore­
go. Pozostaliśm y sa m i... tylko m y trzej weszli­
śmy. Książę, ujrzawszy nas, podniósł się energi­
cznie. W yciągnął obie ręce, wziął hrabiego P a ­
ryża za głowę i ucałow ał go gorąco kilkakrotnie; 
położył głowę jego na swojem sercu ; poczem 
podał mi rękę i r z e k ł :— Uściskajm y się; wszak­
że się kocham y od tak  dawna. U całow ał księcia 
d’Alencon. Książę kazał nam  usiąść i mówił do 
nas znanym Ci swoim pięknym  głosem . P y ta ł 
nas szczegółowo o ca łą  rodzinę; o żony, dzieci; 
nikogo nie pom inął. K iedy rozm aw iał z nami, 
b ra ł nas za ręce, hrabiego P aryża  i mnie. P o ­
w tórzył kilkakrotnie: „W iedziałem , że przyjedzie- 
c ie ; byłem  pewny, że wasze odwiedziny dobrze 
mi zrobią. Czuję, że m i je s t le p ie j; bo serce m o­
je  nie chore i kocha was czule.“ Bawiliśmy 17 
m inut w jego pokoju. R zek łem : „Nie chcemy, 
aby nas w yłajano; oddalam y się. Z pomocą B o­
żą, do której wszyscy się odwołujemy, przy sil­
nej budowie ciała, niezawodnie odniesiesz zwy- 
cięztwo nad chorobą.* W tedy  książę, biorąc h ra ­
biego P aryża  za rękę, rzek ł głośno: „Kiedy po­
wrócicie do Francyi, powiedzcie wszystkim , że 
modlić się należy za naszą ukochaną Francyę, a 
nic za mnie. Żałuję, żo nie m ogłem  je j służyć i 
za nią umrzeć, ja k  tego pragnęło zawsze moje 
serce, Bądźcie odemnie szszęśliwsi; tego tylko 
pragnę."

W czoraj rozpoczęły się w Izbie deputowanych 
w P aryżu  dyskusyo nad k o n w e n c y a m i  z k o ­
l e j a m i .  W obszbrnem sprawozdaniu* deputowany 
K o u v i e r  powiada, że koniisya znalazła się wobec 
trzech alternatyw. M ogła ona doradzać Izbie, albo 
zaniechanie budowy nowych sieci kolei, albo za- 
zaciągnięcie w celu budowy nowej pożyczki, albo też 
zawarcie z towarzystwami kolei pryw atnych u k ła ­
dów. Komisya, po dojrzałej rozwadze, proponuje 
Izbie tę trzecią alternatyw ę, jak o  dla państwa 
najkorzystniejszą i nieobciążającą budżetu. W  myśl 
konwencyi towarzystwa kolejowe obowiązują się 
w pewnym przeciągu czasu wybudować wskazane 
sieci i takowe oddać na  użytek publiczny.

W  Pays, organie bonapartystycznym , przem a­
wia Cassagnac nam iętnie za usunięciem  republi­
kańskiej formy rządu. Odwołanie się do ludu jest 
czczą te o ry ą , dopóki się w ładzy niem a w rękach. 
Potrzeba więc kroku stanowczego, a wszyscy p rze­

ciwnicy rzeczypospoTtej powinni stanąć ja k  jeden 
m ą ż , skoro tylko nadarzy się sposobność. Po o- 
baleniu republikańskiej formy rząd u , będzie m u­
siało to stronnictwo, które najwięcej dostarczy rę ­
kojm i, zorganizować rząd. Cassagnac przyznaje, 
że książęta O rleańscy w ykształceniem  m ilitarnem  
przew yższają Bonapartów. W idocznie w razie da­
nym nie odmówiłby on książętom  Orleańskim  
swego poparcia.

U kład  między rządem  angielskim  a Lesscpscm  
w spraw ie budowy drugiego kanału  sueskiego, 
znalazł tak  silną opózycyę w angielskich sferach 
politycznych i handlow ych! iż niem a nadziei, aby 
parlam ent układ  ten ratyfikow ał, choćby nawet 
rząd um otyw ow ał pewne punkta. Być więc może, 
że rząd cofnie się jeszcze od tego uk ładu  i nowe 
rokow ania zawiąże z p. Lessepsem . Przywódcy 
angielskiego św iata handlowego żądają, aby op ła­
ty taryfowe, k tó re  mają. być uiszczane na nowym 
kanale, były bardzo niskie, aby zamianowano wię­
cej dyrektorów  ang ie lsk ich , w celu zapewnienia 
im większości w radzie dyrekcy i, i aby T ow a­
rzystwo kanału  siedzibę swą m iało w P aryżu  i 
Londynie, przez co podlegałoby ustawom  angiel­
skim. Jeżeli p. Lesscps nie poczyni w tych trzech 
kierunkach pewnych ustępstw , pro jek t jego n ie­
zawodnie u p ad n ie ; bez pomocy A nglii zaś nie 
będzie m ógł wybudować drugiego kanału . W  ta ­
kim razie kan a ł w ybudow anjby został albo w dro­
dze jak iegoś porozum ienia międzynarodowego, albo 
przez jak ieś Tow arzystw o angielskie. Ponieważ 
zaś in teresa  Tow arzystw a Lessepsa byłyby w sku­
tek  tego zagrożone, spodziewać się można, że 
Lesseps poczyni ustępstw a w trzech powyższych 
kierunkach.

Z Londynu donoszą do Pol. Corr., że w tam ­
tejszych kołach rządowych panuje przekonanie, 
iż rząd francuski, skoro tylko zostanie stw ierdzoną 
autentyczność pierwszych doniesień z M adaga­
skaru, pośpieszy dać zupełną satysfakcyę angiel­
skiem u rządowi. "

Do S tandardu  te legrafują "z S z a n g a i, że rząd 
japoński odrzucił zaproponow any mu przez fran­
cuskiego posła T r i c o u  alians zwrócony przeciw 
Chinom.
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D la przyszłej sesyi sejmowej przygotow ał 
już W ydział krajow y pro jek t nowej ustaw y o kon­
ku ren c ji kościelnej. Różni się on od obecnie obo­
wiązującej ustaw y w wielu postanowieniach i czy­
ni zadość żądaniu reformy, w yrażonem u na po­
przednich sesyach nietylko we wnioskach niektó­
rych posłów," lecz także w petycyi A rcj’biskupa 
lwowskiego. P rojektow ane zmiany oparte są na 
obfitym m ateryale, jak iego  dostarczyły reprezen- 
tacye powiatowe, i konsystorze, zapytane poprze­
dnio przez W ydział krajow y o zdanie w toj mierze.

P ierw szy parag raf p ro jek tu  zaw iera nowe wa­
żne postanow ienia, bo wprow adza zasadę obo­

wiązkowego zabezpieczenia budynków kościelnych
parafialnych. W ym aga tego przezorność adm i­

nistracyjna, ho obecnie, gdzie budynki te nieza- 
wsze byw ają zabezpieczone, w ypadek pożaru ró­
wna się w ielkiej klęsce dla całej gminy. Odbu­
dowanie kościoła nie znosi żadnej zwłoki, a pe­
wnie m ało je s t takich  gmin w kraju , gdzieby do­
raźne zebranie środków pieniężnych, potrzebnych 
na tak ą  budowę, było możliwem bez wielkiej p rzy­
krości, naw et bez częściowej ruiny. W  drugim 
paragrafie pro jek t porucza dozorowi kościelnemu 
w yznaczanie datku, jak i parafianie składać winni 
na spraw ianie i utrzym yw anie aparatów  kościel­
nych, na w ydatki bieżące połączone z odpraw ia­
niem liturgii, oraz na opłacanie organisty i sług 
kościelnych. R óżnica między tym  paragrafem , a 
postanowieniam i ustaw y obecnie obowiązującej 
je s t znaczna. N ajpierw  bowiem wykluczoną zo­
staje możność pociągania zakładowego m ajątku 
kościelnego do pokryw ania kosztów spraw iania 
i u trzym yw ania przyrządów i sprzętów kościel­
nych, a powtóre uchylony zostaje ryczałt na po­
trzeby liturgiczne i utrzym anie sług kościelnych. 
T en rycza łt dotychczasowy (100 złr. w parafiach 
rz. kat., a  50 złr. wr parafiach gr. kat.), wywoły­
wał najw ięcej zażaleń, tak  ze strony duchownej, 
ja k  i świeckiej. R aziła  całkiem  słusznie różnica 
m iędzy parafiam i obu obrządków, k tó ra  tak  samo 
niem a podstawy, ja k  kwota ryczałtu . P rzed  wej­
ściem w życie obecnej ustawy, sam rząd na  po­
trzeby tym ryczałtem  objęte* p o trącał z in tra t pa­
rocha w większych parafiach 345 złr. 82 c., a 
w m niejszych 254 złr. 50 ct. Czy w większej, czy 
w m niejszej kwocie weźmiemy ten ry c z a łt, za ­
wsze sam a zasada ryczałtu  w mnóstwie w ypad­
ków' nie da się pogodzić z słusznem i w ym aga­
niami. R az ryczałt ten  będzie za w ysoki, drugi 
raz za niski, a w jednym  i drugim  razie niezgo­
dny z faktyczną potrzebą. To tez nie dowolny 
w ym iar ryczałtow y, lecz rzeczyw istą, zbadaną i 
obliczoną potrzebę bierze p ro jek t nowej ustawy 
konkurencyjnej za podstaw ę rozkładu. Ja k ą  je s t 
ta  potrzeba w każdym  w ypadku zosobna, to ty l­
ko dozór (kom itet) kościelny ściśle i słusznie osą­
dzić potrafi.

W edług  dotychczasowej ustaw y o. konkurencyi 
kościelnej, rozkład wydatków na parafian odby­
wać się m a w edług postanowień ustawry gminnej, 
k tóra w §. 83 uw alnia od dodatków do podatków 
dwie liczne klasy osób (urzędników różnych ka- 
tegoryj, nauczycieli publicznych, wojskowych itd., 
oraz duszpasterzy co do kongruy). W  nowTym 
projekcie zatrzym any je s t dotychczasowy sposób 
rozkładu wydatków (według ustawy gm innej), ale 
z tern wyraźnem zastrzeżeniem , że §. 83 ustawy 
gminnej niem a być zastosowany.

Gdzie istnieje kościół filialny, wybudowany i 
utrzym ywany kosztem  pewnej części parafian, tam  
dziś ci parafianie nie są uwolnieni od obowiązku 
przyczyniania się do wydatków na główny kościół 
i budynki doń należące. W ydział krajow y w pro­
jekcie  swoim uznał, że takie postanowienio jest 
tylko czasem spraw iedliw e, mianowicie w tym 
w ypadku, jeżeli dla filialnego kościoła nic ekspo­
nowano duchownego, któryby spraw ow ał wszyst­
kie obowiązki parocha. T aki kościół filialny bo­
wiem* stawiany bywa zazwyczaj tylko dla dogo­
dności parafian, którym  za odległą wydaje się 
droga do głównego kościoła parafialnego. Kto 
m a na celu dogodności, ten  nie może się uchy­
lać od większych wydatków. Inaczej rzecz się

przedstaw ia tam, gdzie kap łan  eksponowany dla 
kościoła filialnego z polecenia Bwojej wyższej w ła­
dzy spełnia wszystkie czynności parocha, a p a ra ­
fianie tej miejscowości staw iają i u trzym ują bu­
dynki kościelne, W  takim  razie faktycznie wy­
tw orzyła się już  nowa parafia, w ystarczająca zu ­
pełnie miejscowej ludności, k tóra  też po słuszno­
ści uwolniona być powinna od przyczyniania się 
do wydatków na główny kościół parafialny. Zda­
nie to podzielają wszystkie konsystorze i repre- 
zentacye powiatowe.'

Aby zasilić kom itet, czyli, ja k  pro jek t mówi, do­
zór kościelny, intclligentnym  żywiołem, dającym  
gwarancyę dobrej adm inistracyi, w prowadza W y ­
dział krajowy postanow ienia, że w skład  kom i­
tetu  w ysyłają jednego reprezentan ta  także obsza­
ry dworskie. Przem aw ia za tern nietylko potrzeba 
zasilenia kom itetu nową użyteczną siłą, lecz także 
słuszność sama. Miarę ciężaru spadającego na pa­
rafian z ty tu łu  konkurencyi kościelnej,- stanowi 
kw ota podatkowa, a wiadomo, że podatki bezpo­
średnie opłacane przez obszary dworskie,, wyno­
szą mniej więcej połowę podatków bezpośrednich, 
opłacanych przez mniejsze posiadłości. Praw o gło­
sowania z ty tu łu  patronatu ,, niem a pozbawiać gło­
sowania z ty tu łu  własności obszaru dworskiego, 
gdyż patron przyczyniać się m a do kosztów b u ­
dowy kościelnej 1/a reszty wydatków, jak a  pozo­
staje po wyczerpaniu środków w ustawie w ska­
zanej, a nadto jako  właściciel obszaru dworskie­
go, w stosunku do opłacanego podatku. Jeżeli 
tedy dwa ciężary spadają na  pew ną osobę, jeżeli 
ona dwa razy angażow ana je s t w sprawach kon­
kurencyi kościelnej, to słuszność w ym aga, aby 
zapewniono je j za  to większy wpływ i udział 
w organie rozstrzygającym  o wydatkach.

Dotychczas kom itety kościelne nie funkeyono- 
w ały należycie, także i z tego powodu, że nie 
wykonywano nad niem i ścisłej kontroli. W ładza 
polityczna w kraczała dopiero w ted y , gdy otrzy­
m ała podstaw ę w jak iem  zażaleniu. Nowy p ro ­
je k t  określa dokładnie i szczegółowo obowiązki 
kom itetu, a na polityczną władzę powiatową w kła­
da obowiązek ścisłego kontrolowania, czy wszyst­
kie czynności zostały dopełnione.

W ielce ważnem jes t postanowienie nowego pro­
jek tu , że przy rozprawie konkurencyjnej do po­
wzięcia uchwrały potrzebna je s t obecność większej 
połowy uprawnionych do głosowania i absolutna 
większość obecnych. Obecnie ustaw a stan o w i, że 
kto nie stanął do rozprawy konkurencyjnej, uw a­
żany będzie za przyzw alającego na budowę i po­
ciągnięty zostanie do dodatków. Jeżeli więc np. 
je s t 20 uprawnionych, a z tego tylko 10 stanęło 
do rozprawy, i jeden oświadczył się za budową, 
to budowa je s t już  uchw aloną, bo do jednego 
głosu dolicza się 10 nieobecnych. B yła to ano­
m alia rażąca. Podniósł ją  lir. Golojewski w Sej­
mie w r. 1880, i ztąd właściwie w yw iązała się 
cała  sprawa reformy ustaw y konkurencyjnej.

Do przeprow adzenia budowy przez konkurpn- 
cyę uchwalonej*, wym aga pro jek t nowej ustawy 
odrębnego kom itetu, który ad hoc m a być w ybra­
ny. Zm iana ta  je s t zupełnie uzasadnioną, gdyż 
budowa wymaga spccyalnych w iadom ości, do - 
świadczenia i ciągłego czuwmnia, czego nie można 
oczekiwać po dozorze kościelnym, przeznaczonym  
dla spraw  bieżących.

JULIUSZ SŁOWACKI
pod koniec życia. 

Skreślił Dr H. Biegeleisen.

( i)

Chciałbym na podstaw ie pośmiertnych autogra-
W  f t l ' A n r n  a L I   __    I -  1 . I L 4  1 , .1 ,  I  ~fow Słowackiego (rękopis. bibirOssoIińskicIi I. iuw. 

1773 i 170O\ a  t.:u  ________ „„„„„„Al-z..,1792) dorzucić k ilka  nowych szczegółów 
do wewnętrznej fizyognomii poety w ostatniej do­
bie jego życia. Szczupłe ram y fejletonu nie po­
zw alają całego przedm iotu wyczerpać, dlatego o- 
gram czyłem  się głównie do jednego roku  życia 

owackiego (1848), w ciągając dla objaśnienia r ę ­
kopiśmiennego m ateryału  także korespondencyą 

poety z tego roku. ’ 1

 ̂ W  korespondencji Z. K rasińskiego z K . Ga- 
szyno im mam y najlepszą charakterystykę Słowa- 
c lego z ostatnich lat jego życia. K rasiński uchwy­
cił swoim genialnym wzrokiem istotne znamiona 
p o e z y i  Ju liusza  z tego czasu; G aszyński zaś, 

oiy się sty k a ł często z poetą w P aryżu , naszki­
cował nam  wiernie jego ż y c i e .

Oto, jak  się wyraża autor Irydyona  o S łow a­
ckim w lisme do Gaszyńskiego z dnia 24 lutego 
U • ’Wl e r f .  Praeskczny, ale to ja k  w kalej- 

° ^ > , ;T Unkl-4barW Pelne’ lecz ^ z  treści ża-
hWI?CZmej8Ze’ aIe bez myśli, przynajm niej tak  schow ana, że iei i i  „n‘„ J

d o jść , może tak  zgłupiałem . Jużci wiem że idzie 
o m etam psychozę ducha człowieczego i ’to nrzez 
wieki wszystkich polskich dziejów. To wiem ale 
mc więcej! Albo ja  w aryat, czytelnik —  albo au- 
or i co pisał. To niebezpieczne takie pisanie bo 

gotówby czytelnik w zapasy pójść z autorem  wo- 
m jąc w rozpaczy: „Ty, ty, ty, nie ja  w aryat11 — 

(!n ,tez ZIj°w u ze swojej strony; więc do nożów 
1soneu , i m etam psychoza skończyłaby się na 

zabójstwie!* O stra , ale słuszna krytyka. 
„Zastanaw iałem  się —- donosi G aszyński z Ba- 

en d. 13 lipca 1851 r. K rasińskiem u —  nad tern, 
os mi pisai  0 Słowackim  i znajduję słuszne twoje 
Pos rzeżenia. W idyw ałem  go często w Paryżu. 

:nh ,°wym czasiejfjuż towianizm złam ał mu był 
igencyę5i choć żył oddzielony od M ickiewicza

i innych b r a c i ,  lecz na swoje kopyto zak ładał 
nową religię ducha i w erbow ał adeptów  szczegól­
niej m iędzytułodzieżą przybyw ającą z kraju, k tóra  
go nawdedzała. N apisał on by ł w tenczas dziełko 
p. t. Nowa genezis (au to g ra f "Słowackiego w bibl. 
Ossoliń. 1. 1792, N. 1, tylko w m ałej części zna­
ny), o którem  mówił m i, trzym ając rękopism  w rę ­
k u : „Są tu  straszne rzeczy i lękam  się ogłosić to 
drukiem.* W  owym czasie ży ł on kom pletnie od­
osobniony od świata na „rue Ponthien* na cżwar- 
tem piętrze i m iał b a lk o n , na którym  ehodował 
kwiaty. Chodziłem często odwiedzać go z litości 
uad jego sam otnością i w jmiągałem go, ile mo­
głem , między ludz i, aby go rozerwać. Był już  
wówczas bardzo m izerny, w ciągłej gorączce, gdyż 
ja k  mówiono zażywał opium (rom antycy używali 
różnych narkotycznych środków, nie w yłączając tu 
Krasińskiego), aby sprow adzić w idzen ia , które 
nieraz mi opowiadał. Nerwy jego były kom pletnie 
ro z trzaskane , organizm złam any. Często bardzo, 
m ówiąc, łzam i się zalew ał. Dawny, sarkastyczny' 
jego dowcip, który tak  błyszczy w Beniow skim , 
ja k  ostrze sztyletu, zam ienił się na m dły i zagm a­
twany mistycyzm. Zawsze to znakom ity władacz 
języ k a ; c z u ł’i m yślał w yobraźnią, k tó ra  b y ła  u 
niego górującym przym iotem . Jeszcze w r. 1833 
schodziłem się z nim hardzo często w Paryżu; 
wtedy był to inny człow iek: wesół}', dowcipny', 
towarzyski — później obcowanie z nim było fa­
tygujące, bo, jak  m ów iłem , albo gadał niestwo­
rzone duby, albo p łakał.*  (Siemieńskiego „P or­
tre ty 11, tom III, str. 264).

Oto, ja k  się przedstawia sam poeta w tym dro­
bnym, ale charakterystycznym  w ierszyku , który 
tu  z autografu (bibl. Ossol. L 1773, zielony kaje t 
in 4°) po raz pierwszy w ydaję:

„Kiedy pierwsze kury Panu śpiewają,
J a  się budzę — i wzrok do gwiazd niosę; 

Kiedy kwiatki w rosie czoła maczają ,
Ja  ożywam, Pańską pijąc rosę;

Cherubiny wtenczas rzędem stają 
I  puklerze z ognia — złotowłose 

Przeciw duchom złym mają zwrocono,
Płaszcze, tarcze, jak  żelaza czerwone.

P an  mię wtenczas na rannym świtaniu 
Za bladeini gdzieś słucha niebiosy, 

Serce moje się roztapia w śpiewraniu, 
Sny ostatnie przechodzą przez włosy.

Siedem la t „pracy wewnętrznej i duchowego 
cierpienia* zam ieniły Byronistę na Spiry tystę; ta  
„część sentym entalno-dum na* jego natury, k tóra  
go czyniła pogardliwym  względem „rzeczy św ia­
ta* —  „opadła*; w prawdzie nie był to już  ów 
Ju lek  pełen  słabostek , żądz niezaspokojonych i 
nadzie i, chciwy różnych celów, zabaw i rozrywek, 
ale byŁ to asceta z tą  idee f ix e ,  że je s t wybra 
nym sługą B ożym , zesłanym  na ten p ad ó ł, aby 
swoją n au k ą , rozw iązującą -wszystkie zagadnienia 
b y tu , zbaw ił świat i ludzkość. „.Testem człowie­
kiem —- powuada sam w liście do m atki z dnia 
22 stycznia 1848 r. —  k tóry  m a same idee fix e  
i w niej ży ję , i żyję póty, póki w niej ży ję , a 
bez niej żyćbym się nie zgodził naw et w raju, 
nawet w P o lsce , gdyby ona tą  ideą nie była...* 

Odosobniony, praw ie zam knięty w ciasnych po­
koikach w tej „m arm urowej klatce* na  ulicy Pon- 
thien 30, oderwany od ludzi i św ia ta , niem ający 
„żadnego udziału  w w ydarzeniach zwyczajnych 
życia,* a zatopiony w spirytualizm ie i metafizyce, 
wyrobił sobie, dawniej niczem niezadowolony me- 
lancholik, dziwnie spokojny um ysł, cierpliwość i 
„wielką obojętność na dniowe zmiany i sm utki 
ludzkie,* a naw et pewien spokój duszy. Po d łu ­
gich gonitwach za m am idłem  szczęścia przyszedł 
dumny i zgryźliwy poeta  do przekonania, że szczę­
ście leży w nim samym i że „tylko przez rozwe­
selenie się ducha w m iłości i w praw dach Bożych 
dopięte być może.* Oto, ja k  sam m aluje to „bez­
cielesne* życie swoje w owym czasie w żywym 
p rzyk ładz ie :

„D roga m atko m o ja—pisze d. 22 stycznia 1848— 
zm ieniła się m oja natura, jako  ciało, ani z rosko- 
szy żadnej ucieszyć się nie mogę, ani. mię boleść 
cielesna może udręczyć. Spróbowałem  tego osta­
tniego rwaniem  okropnem  zębów ; uczyniłem  to 
z zupełną obojętnością, a krzyczeć mi się nie 
chciało, tylko dla ostrzeżenia dentysty z uśm ie­
chem węwnętrzym krzyknąłem , aby w iedział, że 
ciągnie. Jad ło  m i je s t obojętne. Z d w ó c h  po­
traw  jem  ob iad , a często ta k i , że ja k  np. kilka 
dni tem u bifsztyk był z p iask iem , a ryba n ie­
św ieża, więc obiadem  by ła  mi filiżanka rosołu, 
kaw ałek  chleba i piwo. Obiad zaś taki pięć zło­
tych mię kosztuje, bo go jem  u siebie (u portiera 
M illeta), bo wolę nic nie jeść, albo źle jeść, niż 
duchowi m em u ubliżać , włócząc go po publicz­
nych trak ty e rn iach , gdzie prawdziwie cierpi go­
dność człowieka, wystawioną będąc ja k  ulicznica 
na mieszanie się z*ludźm i, którzy domu swego

nie chcą wyśw ięcić, a wolą za jad łem  chodzić, 
tak , ja k  chodzą dorywczo za czem gorszem.* 

Mimo takiego ascetycznego życia , zwróconego 
tylko w sferę m arzeń i egzaltacyi, m iał nasz mi 
styk tyle zachowawczego try b u , że dbał o stan 
finansowy i cenił wysoko pieniądz. „Szczęście 
człowieka, ta k  argum entow ał, zbliżającego się na j­
bliżej do szczęścia duchowego i rajskiego, jest 
w wolności jego  i w wolności połączonej z potę­
gą. A  ta  wolność je s t w^skrzydłach, a skrzydłam i, 
k tóre  nas nad ziem ią utrzym ują, są k a p i t a ł y . *  
„Panowie nasi najw ięksi ziemni — pow iada dalej 
są nędzarzam i w porównaniu ze m ną, który mam 
kilka tysięcy franków (na papierach), lecz tak 
ruchom ych, że je  w każdym  dniu mogę na jak i 
bądź czyn użyć i przed wszelką mocą i przem ocą 
zasłonić się niemi.* Czasem w padał naw et w drugi 
ekstrem , w dzisiejszy ku lt mamony, i utrzym yw ał, 
że ziemie obszerne robią z człowieka „egoistę,11 
który' nie dba o naród sw ó j, „gdy przeciwnie 
w k a p ita ła c h , m ając nadm iar swoich sił ciele­
snych, dbać musisz o cały k raj, k tóry  za nie od­
pow iada.11 „Gdy cię kto chce u jarzm ić, one (ka­
pitały) cię unoszą przed nim i staw ią niby na 
gwiazdach, z których znowu na ujarzm iciela swe­
go piorunujesz. Gdy chcesz kogo uratow ać, w dniu 
jednym , możesz oddać wszystko, co masz, a twej 
miłości zadość uczynić.*

Stosownie do tych zasad plutokratycznych, u- 
m iał sobie żyjący tylko duchem  Bożym poeta 
urządzić swój m ająteczek tak, że nie potrzebow ał 
żadnej pomocy z domu. Na kilkakrotne pytania 
w uja Teofila Janiszow skiego, czy mi nie potrzeba 
„groszy*— odpowiada poetaj^ że ma dostateczny 
„zapas* i że nie je s t w potrzebie. „Po prostu, 
filu mój kochany, pisałem  i piszę ci, że mi teraz 
pieniędzy moich na życie w y sta rcza ;11 przytem  
dodaje praktyczną rad ę : „Gdybyś chciał pienią­
dze na papierach um ieszczać, to raczej przyślej 
mi je  tu ,  bo zysk z nich większy i pewniejszy 
w tych czasach i w iększa łatw ość zrealizowania 
w dniu jednym .11

A  mówił to z doświadczenia, bo papiery  jego, 
k tóre  mocno były spadły na  początku grudnia 
1847 (patrz  list z 2go grudnia t. r.),podn iosły  się 
w tym  roku  znacznie, że po obrachunkach z księ­
garzam i, k tóre  skrupulatnie zapisyw ał w  swoich 
notatkach (Cf. ostatnie karty  czerwonej i wiśnio­
wej książeczki w autografach Ju liusza pod 1.1792 
rękopisów Bibl. Ossol.) m ógł donieść m atce dnia 
29 sierpnia 1848 r., że został „w przeciągu m ie­

siąca (sierpnia) w in teresach o 2000 franków po­
prawiony.* W  owrym czasie zrobił poeta uk ład  
z księgarnią Milikowskiego we Lw ow ie, ja k  na 
dziś bardzo niekorzystny, a mianowicie oddał 
wszystkie swoje drukowane pisma w komis Miłi- 
kow skiem u, który obowiązał się po wyprzedaży 
w ypłacić autorowi sumę z rozprzedanych egzem ­
plarzy, odliczając sobie za k o m i s  m i e j s c o w y  
40 proc. Słowacki odstąpił mu trzecią część ceny
i trzynasty egzemplarz (który, ja k  wiadomo, nie 
liczy się w porachunku księgarskim ), nadto zni­
żył tak  bardzo cenę dzieł, że najdroższy tom wy­
padał po 5 złp., inne zaś po 4, a naw et po 3 złp„ 
W ynikało ztąd, że książka, k tóra  kosztow ała p ie r­
wej 5 franków, teraz m iała być sprzedaw ana po 
5 złp., a autorowi ledwie w racały się koszta d ru ­
ku. T en niekorzystny uk ład  zrobił Słow acki w tej 
błogiej n ad z ie i, że „M ilikow ski, zachęcony wy­
przedażą łatw iejszą i zyskiem , zgodzi się kiedyś 
zabrać resztę edycj'j i uvtolni go od pak ,  które 
mu są nawet na oko niemiłe.'1*

D latego prosi swego w uja Teofila, aby się nie 
targow ał z Milikowskim o zniżenie procentu ko­
misowego (40 od sta), „ani na teraz ani nadal,* 
i prosi tylko o wyznaczenie czasu („raz lub dwa 
razy na ro k 11), w którym  się będzie Milikowski 
z wyprzedaży rachow ał, polecając „rozpuszczenie 
tych książek po m niejszych księgarniach.11 Jeszcze 
dnia 22 stycznia 1849 nakazuje filowi (Januszow- 
skiem uj, aby „księgarza bardzo często nie napa­
stował.* W idać z tej całej sprawy dobre serce 
poety, ale niemniej jego praktyczny zmysł, W  tym 
samym liście prosi Teofila, aby mu p rzysła ł, j e ­
żeli się zbierze cokolwiek u M ilikowskiego, „bo te 
pieniądze idą na potrzeby moje urojone, których 
ja  sobie nie pozwalam, t y l k o  w m i a r ę  p r z y ­
c h o d u .  Skoro więc by sum ka przyniosła sto 
franków, przyślej, nigdy jednak  przez okazyą, ale 
drogą kupiecką wekslową.11 (Po bliższo szczegóły 
stanu finansowego poety w owym czasie, odsyłam 
do listów Słowackiego do m atki, tom II, str. 182, 
190, 199, 200, 203, 206, 207, 215 do 217 pierw ­
szego wydania).

(Ciąg da lszy  nastąpi).



Towarzystwo Pedagogiczne,
(Ch) Jutro odbędzie się 17-te z kolei walne 

zgromadzenie członków Towarzystwa pedagogi­
cznego. Z przebiegu obrad tego zjazdu pod&Wać 
będziemy codziennie sprawozdania, a ebecnie pra­
gniemy rzucić choćby tylko pobieżny pogląd na 
ostatni rok pracy^ tej użytecznej instytucyi, która 
zdobywając dla siebie nieprzerwanie szersze pole 
•działania, coraz pomyślniej się rozwija i krokiem 
pewnym dąży do naprzód wytkniętego celu. Nie- 
xdziw też, że reprezentacje miast galicyjskich rok- 
rcznie ubiegają się o zaszczyt podejmowania w swo­
ich muraeh mężów, z zapałem i poświęceniem 
krzewiących oświatę wśród narodu. Przed dwoma 
laty  nasz Kraków, w roku poprzednim Kołomyja, 
& obecnie Stryj, otwarł gościnne swoje bramy na 
frzyjęcie krajowego nauczycielstwa, pragnącego 
na ogólnych zebraniach orzeźwić się umysłowo, 
rozbudzić między sobą szlachetne wspołzawodnij- 
ętwo i wzmocnić węzeł^ łączący wszystkich mę­
żów w jednym zawodzie pracujących.

Ze się Towarzystwo rokrocznie potężnie roz­
wija, że kraj cały oddaje uznanie sumiennej jego 
działalności, tego wymownym dowodem są, n ie­
zbite cyfry, czerpane z ostatniego sprawozdania 
Zarządu głównego, jakijzjazdowi w Stryju do wia­
domości podanem będzie. Dość wspomnieć, że dro­
bna garstka pierwszych tego Towarzystwa zało­
życieli wzrosła dziś do liczby dwóch tysięcy kil­
kuset członków, a 41 oddziałów z 85 kółkami pe­
dagogicznemu ogarnęły jak  sieć kraj cały i nie­
ma zakątka, dokądby się ich zbawienna nie prze­
dzierała ręka. W  gronie członków widzimy nau­
czycieli ludowych i szkół średnich, profesorów 
uniwersytetu i techniki, kapłanów , mieszczan i 
obywateli, a to jes t iście pocieszający objaw łąi- 
czności na polu cywilizacyjnej pracy, którą sze­
rokie koła społeczeństwa żywo się interesują, a 
grona rodzinne sympatyczny węzeł ze szkołą za­
wiązują.

Ogólny m ajątek Towarzystwa łącznie z fundu- 
szami^ Zarządu głównego wynosi 28,329 złr.; po­
życzki udzielone przez zarządy oddziałowe przed­
stawiają cyfrę 3,956 złr..

Z ważniejszych spraw załatwionych w ubiegłym 
roku, wymienić przedewszystkiem należy, iż za­
rząd główny wypełniając polecenie obydwu osta­
tnich walnych zgromadzeń, wniósł, do Sejmu w je ­
sieni roku zeszłego petycyą o zmianę ustaw szkol­
nych. Celem uzyskania pomyślniejszego skutku, 
rozesłał Zarząd główny do wszystkich Zarządów 
oddziałowych Towarzystwa pedagogicznego po 
kilka egzemplarzy tej petycyi dla zebrania jak  
najliczniejszych podpisów, i to nietylko z grona 
nauczycieli, ale te'ż ze wszystkich sfer obywatel­
skich, które sprawa szkolnictwa żywiej intere­
suje. Zarazem rozesłał Zarząd główny tę petycyą 
do wszystkich Rad powiatowych, prosząc o po­
parcie tejże u Sejmu. Komisya szkolna sejmowa 
zajęła się rozpatrzeniem -wniosków W ydziału kra­
jowego, ułożonych na podstawie pracy ankiety 
szkolnej i wypracowała projekt zamiany ustaw 
szkolnych z roku 1873. Szkoła  w swoim czasie 
podała czytelnikom dokładny obraz tych prac ko­
rni:: -i, zestawiając w formie tabelarycznej dotych­
czasową ustawę, projekt ankiety, projekt W ydzia­
łu kraj. i projekta zawarte w memoryale Towa­
rzystwa pedagogicznego. Z projektów komisyi 
podnieść należy nader korzystny dla nauczycieli 
wniosek o skrócenie lat służby z 40 lat na 35 
lat. Ponieważ niektórzy członkowie komisyi sej­
mowej mieli wątpliwość, ażali zniżenie lat służby 
do 85 oiu nie pociągnie zbyt wielkich ciężarów 
dla funduszu szkolnego krajowego, przeto Zarząd 
główny wystósował odezwę w formie listu otwar­
tego do posłów sejmowych, wykazując w tej 
odezwie dokładnem zestawieniem cyfrowem, że 
dotychczasowe fundusze najzupełniej wystarczyć 
mogą na pokrycie emerytury nauczycieli, i źe 
z tego powodu żaden nowy ciężar na fundusz 
krajowy nie spadnie. Pomyślne te wnioski nie 
były niestety przedmiotem obrad i uchwał pełne­
go Sejmu, albowiem wniesione już na jednem 
z ostatnich posiedzeń sejmowych, mimo usilnych 
starań kilku członków komisyi, nie przyszły "już 
pod obrady. Zarząd główny wniesie zatem pono­
wnie na pierwszej sesyi sejmowej świeżą w tym 
kierunku petycyą. W niósł także Zarząd główny 
de Sejmu petycyą w sprawie zaliczenia niektórych 
szkół miejskich do wyższej kategoryi plac na 
podstawie ostatniego spisu ludności z roku 1881; 
lec* a petycyą nie była przedmiotem obrad 
sejmowych. Sprawa rzeczona jednakże w innej 
drodze pomyślnego doznała załatwienia, albowiem 
Ministerstwo oświecenia w skutek rekursu stron in­
terest) > anych wydało orzeczenie, że się nauczycie­
lom wyższa płaca od stycznia 1881 należy i "nad­
wyżkę tę im wypłacić poleciło.

Z wielkiem uznaniem wypada dalej zaznaczyć 
ruchliwą i ciągłą pracę Towarzystwa pedag. około 
stwarzania i utrzymywania szkół żeńskich i przemy­
słowych na rozmaitych punktach kraju. W  spra­
wozdaniu podaje Zarząd główny dokładne wyka­
zy, dotyczące wszystkich sześciu szkół przemy­
słowych, przez Towarzystwo pedagog, utrzymywa­
nych w Drohobyczu, Jarosławiu, Przemyślu, Rze­
szowie, Sokalu i Tarnowie, nadmieniając, że szkoły 
te doznają troskliwej opieki i życzliwego poparcia 
ze strony Wydziału krajowego, który inspekcyą 
tych szkół powierzył p, Ludwikowi W ierzbickie­
mu, posłowi kołomyjskiemu i zastępcy dyrektora 
kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. W ydawana przez 
Zarząd główny „ Biblioteka dla uczniów szkoły 
przemysłowej,“ której pierwsze trzy tomiki we 
wszystkich szkołach^jako podręczniki służą, w naj­
bliższej przyszłości ma być wzbogaconą dalszymi 
tomikami tak, że nauka w tychże szkołach zna­
cznie przez to zostanie ułatwioną, a jednostajność 
instrukcyi wielce na tem zyska.

W e wrześniu r. b. przypada jubileusz 2001etni 
odsieczy wiedeńskiej przez króla Jana Sobieskie­
go, (lały kraj żywy bierze udział w uczczeniu te­
go wiekopomnego faktu dziejowego, a redakcya 
Szko ły  w naczelnym artykule Nru piewszego r. b. 
wykazała doniosłość tej sprawy ze stanowiska 
pedagogicznego. Idąc za przykładem wiekopomnej 
komisyi edukacyjnej, która przed stoma laty z u- 
rzędu zarządziła uroczystości szkolne w całem 
państwie z powodu stuletniego jubileuszu odsie­
czy wiedeńskiej, postanowił Zarząd Główny ró­
wnież inicjować urządzenie uroczystości szkolnych 
w całym kraju w dzień 12 września. W  tym ce- 
lu ułożył Zarząd główny program tych uroczy­
stości, i odniósł się do Rady szkolnej krajowej 
z prośbą, ażeby dzień 12 września wolny był od 
lekcyj szkolnych i ażeby w dniu tym we wszyst­
kich szkołach kraju naszego odbyć się mogły sto­
sowne uroczystości szkolne. W ydał też Zarząd 
główny w r. b. trzy publikacje, odnoszące się do
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tego wypadku dziejowego, a mianowicie tomik 
IX Biblioteki dla młodzieży p. t. „Opowiadanie
0 królu Janie H I Sobieskim" R. Starkla, „Siady 
króla JaSa w kraju naszym" L ucjana Tatomira
1 tom ik XII Biblioteki dla młodzieży p. t. „Pod 
Żurawnom" w języku ruskim. Publikacye te Zna­
lazły powszechne uznanie, a Komitet Centralny 
j'ubileuszowy rozesłał do wszystkich gmin w k ra­
ju  dzieło p. L ucjana Tatomira, w którem skrzę­
tnie są zebrane wiadomości, dotyczące 106 m iej­
scowości, łącżących się w jakikolwiek sposób z pa­
mięcią wielkiego bohatera-królu. Centralny Komi­
tet liczy bowiem na to, że w wielu z tych miej 
scowości powstaną tablice pamiątkowe, celem u- 
trwalenia pamięci króla Jana III, przy czem na­
uczyciele ludowi najsnadniej mogliby interwenio­
wać. — Zarazem odniósł się Centralny Komitet 
jubileuszowy do Zarządu głównego z prośbą, aby 
Towarzystwo pedagog, zajęło się w całym kraju 
urządzeniem uroczystości szkolnych w dzień ju ­
bileuszowy, czego Zarswd główny najchętniej się 
podjął.

Nie można pominąć także żywej działalności, 
jaką  rozwinęła adm inistracja Towarzystwa peda­
gogicznego. W  ubiegłym roku opuściło prasę na 
kładem Tow. 16 nowych publikacyj.

Sprawa wprowadzenia w życie instytucyi kolo- 
nij wakacyjnych, już na zjeździe Drohobyckim 
w r. 1880 uchwalona, dopiero w bieżącym roku 
weszła na tor praktyczny. Oddział Ozarnohorski 
Towarzystwa Tatrzańskiego, zobowiązał się bo­
wiem dostarczyć bezinteresownie umieszczenia dla 
kolonij wakacyjnych w gospodzie swojej w Żabiu, 
a to umożliwi Zarządowi głównemu ostateczne u- 
tworzenie kolonij wakacyjnych dla słabowilych 
dzieci lwowskich.

Dodać w końcu należy, iż na wieść o śmierci 
śp. Józefa Szujskiego, Zarząd główny wysłał oso­
bną deputacyę do Krakowa, która z prezesem p. 
Sawczyńskim' na czele złożyła na trumnie zm ar­
łego wieszcza-historyka wieniec i wzięła udział 
w obrzędzie pogrzebowym.

Kronika miejsoowa i zagraniczna.
K r a k ó w  17 lipca.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
środę d. 18 b. m. o godzinie 5ej po południu Na po­
rządku dziennym znajdują się sprawy niezałatwione 
na ostatniem posiedzeniu.

—  Z Uniwersytetu. PP. Henryk O t t o  i J u  
lian Tadeusz C z y r n i a r i s k i  obaj rodem z Krako­
wa, oraz Jan  N i e m c z y k  rodem z Rymanowa 
w Galicyi, otrzymali dziś na tutejszym Uniwersyte­
cie: pierwsi dwaj stopnie doktorów wszech nauk 
lekarskich, ostatni stopień Dra praw.

—  W c z o ra j  około godz. 11 była świadkiem 
wychodząca z cyrku publiczność zamiany pełnych 
werwy grzeczności, wygłaszanych przy odgłosie za­
wiesistych policzków przez dwóch rzeźników, czy 
czeladników rzeźniekich wpośród alei plantacyjnej 
około hotelu Kleina, a mogących dostarczyć obfi­
tego materyału naukowego dla badaczów gwary 
i moralności ludu krakowskiego. To też zapewne 
przejęta poszanowaniem dla pouczającej strony tej 
sceny, policya nie przerwała ani na chwilę jej natu 
ralnego przebiegu aż do rozwiązania. Jeżeli podo­
bne popisy naszych obywateli —- rękodzielników 
powtarzać się mają w przyszłości równie często, jak 
się to w tej okolicy dzieje, możeby dla nich zna­
leźć jakąś hardziej zamkniętą arenę, by nie docho­
dziły uszu profanów, a zwłaszcza obojętnych dla 
spraw lingwistyki dam.

—  Prokuralorya skonfiskowała wczorajszy nu­
mer Gazety Krakowskiej za artykuł wstępny p. t.

0  polityce galicyjskiej ze stanowiska polskiego."
—  Janowi Matejce zamierza grono prawni­

ków warszawskich ofiarować w dzień jego jubileu­
szu wspaniały wieniec złoty, naśladujący liście dę­
bowe i wawrzynowe. W ieniec tan  już został wyko­
nany.

O J. I. Kraszewskim donoszą dzienniki 
berlińskie, że kazał sobie przynieść do celi więzien­
nej dzieła M. P lau ta i zamierza je  tłumaczyć.

—  Kiynica 15 lipca. Przybył tu  wczoraj w po­
łudnie X. Arcybiskup Feliński i stanął w hotelu 
Warszawskim. Po południu odwiedził księżnę Leo- 
nową Sapieźynę, a dziś o godzinie 7 zrana miał 
mszę św. w kaplicy, poczem ks. Sapieżyna zapro­
siła go na herbatę, przygotowaną w parku; po po­
łudniu zaś opuścił Krynicę. P. Wroński wyprawił 
w hołdzie dla dostojnego gościa ąserenadę z orkiestrą 
kąpielową, której jest dyrektorem. W  tych dniach 
nadjechał tu  także Ant. Ed. Odyniec. Od tygodnia 
mamy tu  skwary tropikalne,- dziś dopiero deszcz 
dość rzęsisty ochłodził wieczorem powietrze. Ruch 
wzmaga się z każdym dniem i napływ gości jest 
tak liczny, źe już z trudnością znaleść można mie­
szkanie. Życia towarzyskiego brak jednak zupełny, 
co się zapewne tam daje tłómaczyć, że płeć piękna 
(a między nią spotkać można niejeden kwiat pełny 
uroku) w dziesięćkroć przewyższa poczet mężczyzn, 
a młodzieży męskiej całkiem prawie dotąd niema. 
Wogóle zdaje się, że wszyscy tem się tylko zaj­
mują, co należy do hygieny kuracyjnej, piją wodę, 
kąpią się, spacerują po chodniku podczas rannej i 
popołudniowej muzyki, oddychają świeżem, balsa- 
micznem powietrzem, krążąc po obszernym parku,
1 na tem koniec. Śliczny nawet teatrzyk tutejszy, 
gdzie od przeszło tygodnia występują tacy artyści 
sceny lwowskiej, jak  pp. Żelazowski, Fiszer, W oj- 
dałowicz, panna Stachowiczówna lid., i to przewa­
żnie w sztukach wesołych, nie może zwabić widzów, 
a przecież rozrywka i myśl swobodna jest bez w ąt­
pienia kardynalną podstawą skutków kuracyi. Co 
tu wszyscy wieczorami robią, jest zagadką, bo prze­
cież trudno przed godziną, o której tea tr się koń­
czy (zwykle o 9 ’/„), udawać się na spoczynek. Je ­
dno chyba może wstrzymuje mniej zamożną pubhi 
czność kąpielową od uczęszczania do teatru , bar­
dzo zresztą miłego dla oka i z kilku lożami wy- 
godniejszemi niż w teatrze krakowskim, to jest 
nieco za wysoka cena miejsc na dole, i kto wie czy 
lekkie obniżenie je j nie wpłynęłoby na frekwencyę.

Trudno nie przyznać, że Krynica się podnosi; 
przybyło świeżo kilka nowych domów, między któremi 
odznacza się dom zwany „ Witoldówką* komfortem za­
granicznym; odnowiono dawny hotel Seiferta, a parę 
nowych domów jest w budowie. Piękny gmach rzą­
dowy na kąpiele borowinowe powstał także nieda­
wno. Ale odwrotną stroną medalu jest zawsze brak 
dobrej kuchni, i ktoby ją  założył, mógłby wyśmie­
nity zrobić interes. Najwięcej jest dotąd uczęszcza­
ną restauracja „pod Dębem", gdzie bez wątpienia 
lepiej jest, niż w innych restauracyach, ale niema 
pewności, że się nie natrafi na rozczarowujący wy­
jątek. Wszedłszy na tor dezyderyów, któreby uprzy­
jemnić mogły pobyt w Krynicy, trudno pominąć, 
jakby potrzebnym był cień dla zasiadających ław­

ki w pobliża orkiestry, wystawione w dniach skwar­
nych na dokuczliwe działanie słońca y jakby się 
zdało kilka fiakrów stacjonujących W różnych pun­
ktach dość rozleglej miejscowości, a w końcu jak 
jest hieódżowhem zbudowanie w parku kilku kios­
ków dla potrzeb nie dających się wyrazić. Zresztą 
byłoby w mocy rządu dla ułatwienia komunikacji 
z Muszyną, czy to ustanowić pocztę wozową, czy 
wreszcie zbudować tram w ay, któryby się przy 
wzmagającej się ciągle frekwencji, jeżeli hie za­
raz, to przynajmniej w dłuższym przeciągu czasu 
opłacił. Krynica, która przeż zbawienną skuteczność 
swych wód Stała się dziś zdrojowiskiem całej Pol­
ski, mogłaby w tych warunkach stać się, jak  Fran- 
zensbad. zdrojowiskiem europejskiem.

— Chodorów 16 lipca. Tej nocy powstał tu 
pożar, który przy silnym wietrze prędko się roz­
szerzył i zniszczył cały środek miasteczka.

—  D * r . NPan udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły gminie Wisłok wielki, w powiecie sanockim, 
zapomogi w kwocie 100 złr. na budowę szkoły.

—  Obiad dla wyborców. P. Dawid Abraha- 
raowicz dawał wczoraj w Siemianówce obiad dla 
swoich wyborców okręgu stryjskiego i lwowskiego, 
a między gośćmi znajdowali się także: prezes gal. 
Towarzystwa kredytowego, hr. Wł. Russocki, człon­
kowie Wydziału krajowego i dyrektor Banku k ra­
jowego, p. Wrotnowski, Gospodarz wzniósł zdrowie 
swoich wyborców, którzy w dwóch okręgach za­
szczycili go mandatem. P. Dunka w imieniu wybor­
ców lwowskich i stryjskieh, wzniósł zdrowie pana 
Abrahamowicza, podnosząc jego zasługi na polu 
ekonomicznem i jego działalność w Sejmie i Radzie 
państwa. P. Ubysz wychylił puhar na zdrowie hr. 
Russo ckiego i wyraził życzenie, aby p. prezes przy 
uzupełniającym wyborze z obwodu lwowskiego przy­
jął mandat poselski. Pito jeszcze liczne zdrowia 
W ydziału krajowego, p. Wrotnowskiego itp., a go­
ście dopiero wieczorem powrócili do Lwowa.

—  P . Rapacki, jak  donosi Kuryer. Warsz., ma 
się znacznie lepiej.

—  Policyi warszawskiej udało się onegdaj 
schwytać jednego z owych dwóch młodzieńców, k tó ­
rzy tak sprytnie zdyskontowali sumę 15,000 rsr. 
w kasie banku handlowego. Schwytany nazywa się 
K...., i tłumaczy się, iż o niczem nie w ie, gdyż 
weksel dany mu był w hotelu Europejskim przez 
jednego z przyjezdnych finansistów, któremu też 
całą sumę po zdyskontowaniu za pewnem wynagro­
dzeniem wręczył. Owego „finansisty" dotąd nie od­
szukano.

—  Komplement. Mickiewicz, jak  wiadomo, po­
siadał między innemi także dar prawienia komple­
mentów, tak  zręcznie, jak  mało kto w świecie. Otóż 
pewnego razu idąc pod rękę z nieobojętną sobie 
damą, spostrzegł, iż płatek prószącego podówczas 
śniegu padł na je j rękę i.... stopniał. Zwrócił się 
więc do niej i rzekł:

Padł śn‘e{r na rączkę rani, bielszym s:e być mienił.
Lecz wkrótce błąd swój spostrzegł i w łzę s ę zamienił...-.
—  Odtańczenie. Dr August Czernicki, lekarz 

I  klasy szpitala wojskowego w Marsylii, dawny 
uczeń szkoły batignolskiej, mianowany został świeżo 
sekretarzem Rady lekarskiej (conseil de santć) przy 
ministeryum wojny i dyrektorem statystyki lekar­
skiej wojska francuskiego. Wysokie to i zaszczytne 
stanowisko zawdzięcza D r Czernicki wyłącznie swej 
osobistej zasłudze.

—  Pożar w  Liptowskim M ik u ła  szu , który 
zamienił w perzynę prawie całe miasteczko, wybuchł 
w piątek 13go b. m. w granicznej wsi Wierzbice, 
przylegającej tuż do Mikulasza, o godzinie 11 przed 
południem. Ponieważ domy były prawie wszystkie 
drewniane i słomą kryte, a na nieszczęście powstał 
silny wiatr, przeto wkrótce cała wieś stała w pło­
mieniach. Ogień przeniósł się do Mikulasza, gdzie 
dalej szalał, tak, że po pięciu godzinach Wierzbice 
zupełnie się spaliły, a z Mikulasza zostało tylko 30 
domów — kościół, szkoła, gmach sądowy i kasy 
Oszczędności stały się pastwą płomieni. Wczorajsze 
depesze przyniosły wiadomość, że 20 osób, między 
innemi dyrektor policyi,. Kern, znalazło śmierć w pło­
mieniach. W  skutek strasznego pożaru powstała 
w obu miejscowościach wielka nędza. Niedawno do­
piero, bo zaledwie przed dwoma laty, wielki pożar 
powstał w Liptowskim Mikulaszu i zniszczył wtedy 
blisko trzecią część miasteczka.

—  Profesor Welekers z Halli utrzymuje, że 
zwłoki, spoczywające w książęcych grobach w Wei- 
marze*. nie są zwłokami Schillera. Podejmuje się 
przekonać o prawdzie swego twierdzenia przez po­
równanie czaszki z maską zdjęfą z twarzy poety 
zaraz po jego śmierci. Profesor W elekers zamierza 
prosić wielkiego księcia Sasko-Weimarskiego o po­
zwolenie dopełnienia poszukiwań w miejscu, w któ­
rem naprzód pochowane były zwłoki Schillera, spo­
dziewa się bowiem, że tam właśnie znajdzie jego 
pośmiertne szczątki.

—  Pożar. Depesza z Wenecyi donosi o pożarze 
wybuchłym na wyspie St. Lazzaro pod W enecyą, 
siedzibie ormiańskiego kolegium Mechitarzystów, 
w nocy z 15 na 16 b. m .. Przy pożarze nikt nie 
zginął, a cenną bibliotekę Mechitarzystów ocalono.

— Przezorna aiama. Dzienniki włoskie opo­
wiadają zabawne zdarzenie, które przytrafić się 
miało w tych dniach w Turynie. Lokatorowie je ­
dnego z domów położonych przy ulicy Maria-Vi- 
ctoria przerażeni zóstali krzykami pewnego dziew­
częcia, wołającego o pomoc. Przybywszy na m iej­
sce dowiedzieli się, co następu je: Około godziny 
5 po południu Gu seppina R , licząca szesnastą wio­
snę wyszedłszy z domu na ulico, prześladowaną by­
ła przez jakiegoś jegomościa z olbrzymiemi czar- 
nemi wąsami, który krok w krok za nią zdążał. 
Przerażona, nie mogąc się wymknąć prześladowcy, 
wpadła do pierwszego lepszego domu i schroniła się 
na schody. Ale ledwie się obejrzała za siebie, u j­
rzała jegomościa z ogromnemi wąsami, który już 
był przy niej. Wtedy, doprowadzona do rozpaczy, 
zaczęła krzyczeć, ile jej tylko siły starczyło. W rza­
ski dziewczęcia sprowadziły, jak  to już powiedzie­
liśmy wyżej, mieszkańców domu i polieyanta, któ­
ry złapał za kark napastnika i chciał go odpro­
wadzić do policyi. „Panie policjancie — zawołał 
wtedy ujęty —  zgodzi się pan przecie, że matka 
w pewnych razach..." „Jakto m atka? — krzyknął 
przedstawiciel władzy — co mi to pan śpiewasz! 
Proszę dać pokój dziewczynie i ruszać za m n ą !“... 
„Kiedy tak, to poznaj pan we mnie je j matkę." 
I  to mówiąc, zrzuciła olbrzymie wąsy na ziemię. Nie­
znajoma była istotnie rodzoną matką Guiseppiny, 
która umyślnie się przebrała, aby córki nie spu­
szczać z oka. Łatwo odgadnąć, jakim chóralnym 
śmiechem powitali zgromadzeni tę odkrytą maska­
radę. Herod-baba, chcąc przerwać niemiłą scenę, 
złapała córkę za rękę, zbiegła ze schodów i wsa­
dziwszy ją  do fiakra, odjechała do siebie.

— Licytacja przedmiotów zwanych corpus de­
licti. W  Londynie istnieje muzeum odzieży morder­
ców i osób zamordowanych, jakoteż narzędzi uży­
tych do spełnienia zbrodni. W  Paryżu wszystkie

tego rodzaju przedmioty sprzedają się przez publi­
czną licytację w końcu każdego roku , a wystawa
ich już od miesiąca listopada urżądżóh| i otwartą 
bywa przy ulicy „des Źcoles." Oprócz rzeczy doty­
czących spraw kryminalnych jest tam jeszcze mnó­
stwo artykułów, zabranych do biura prefektury, a 
przez nikogo nie reklamowanych. Dochód ze sprze­
daży przeznacza się na korzyść szpitali. Nie rekla­
mowane biżuterye zakupują zwykle jubilerowie, rze­
czy zaś pożośtałć pó zbrodniarzach najczęściej na­
bywają Anglicy, jako amatorowie różnych osobli­
wości.

W ! a « f m * io £ c t  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszka Gutana, za kradzież na­
rzędzi m urarskich; Franciszkę Szewczykównę, za 
kradzież odzieży; Bartłomieja Kozaka, za oszustwo; 
Jana Łachmana, za kradzież zegarka złotego z łań­
cuszkiem i kluczykiem złotem, s kieszeni W kościele 
Ś. Piotra; ża pijaństwo 8 osoby.

W  policyi złożono różaniec, który wczoraj rano 
p. Albina Friedman, znalazła w ulicy Karmelickiej.

Wczoraj rano szyba, k tóra wypadła z okna 3go 
piętra pod L. 9 na S tradom iu, uderzyła w głowę 
przechodzącą panią lecz nieszkodliwie.

W  ostatnich dniach przytrzymano w Szarbi, w po­
wiecie pińczowskim, w Królestwie Dolskiem, chłopca 
wiejskiego, okotó 13 lat mieć mogącego, który utrzy­
muje, źe się ńazywa Antek Kozub, i że jest sierotą 
po zmarłych w Prądniku pod Krakowem Franciszku 
i Maryannie Kozubaeh. W  skutku otrzymanego o 
tem doniesienia, władze tutejsze zarządziły wyśle­
dzenie pochodzenia owego sieroty.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a e h  otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej prócz poniedziałku.—- Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

—- Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a  
g i e D o ń s k i e g o  (Collegium m ajm ) zwidzaó można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich bezpłatnie.

—• Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi.

—- Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte codziennie oa g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent od osoby. W niedziele od lOej de 2ej bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so­
boty od g. lOej do 12ej.

Dnia 16 przed poł. pogodnie, po poł. deszcz; term. 
od 11*4 doszedł do 20"7 C. Barometr wznosi się; 
dnia 17go o godzinie 7ej rano stan jego był 742-2 
millim., term. 13-4 C. —  W iatr zachodni.

— W e środę d. 18go lipca: ŚŚ. Szymona z Li­
pnicy i Kamila.

Wiademnoici artystyczne, literackie 
i naukowe.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Piękn. nadeszły: 
A j d u k i e w i c z a  „P ortre t damy;" K o c h a n o w ­
s k i e g o  „Krajobraz z za W isły;" K o z a k i e w i ­
c z a  „Nowoczesna Telim ena;" R y s z k i e w i c z a  
„Bieda."

W W a r s z a w i e  wyszło nowe dzieło prof. Pa- 
wińskiego, p. t. „Polska XYI wieku pod względem 
geograficzno-statystycznym." (Tom I i II — W ielko­
polska). __________

Nr. 28 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Ze szpi­
tala Śgo Ludwika dla dzieci w K rakow ie: R o s e n ­
b l a t t :  Choroby układu nerwowego, spostrzegane 
w szpitalu Śgo Ludwika od r. 1879 do 1882 (c. d.); 
Z zakładu sądowo - lekarskiego prof. Blumenstoka 
w K rakow ie: B l t t m e n s t o k :  Kazuistyka sądowo- i 
policyjno-lekarska: Morderstwo w kasie Oszczędności 
(c. d.); B u z d y g a n : Przyczynek do bezkrwawego 
leczenia uwięźnięcia przepuklin; Oceny i sprawo­
zdania; Wiadomości pomniejsze; Posiedzenie Tow. 
lek. krak,; Posiedzenie Komisyi balneologicznej Tow 
lek. krak.; K o h n :  Urywki z dziejów ginekologii 
(c. d ); Wiadomości statystyczne i ogólnolekarskie; 
Wiadomości bieżące.

Tygodnik Illustrow any  zamieszcza w ostatnim 
numerze początek pracy prof. Teofila Ziemby p. t. 
„Mickiewicz w pierwszych latach rodzinnego ży­
cia," niemniej „Opowiadanie historyczne W innogóra" 
(z portretem  jenerała Henryka Dąbrowskiego, jako 
porucznika saskiego), napisane przez M. Krzywosąd 
Kępieńskiego,

Slovansky shornik zamieszcza w Nrze 7 artykuł 
prof. D ra Łepkowskiego p. t. Kroje (ubiory) w Pol­
sce, Ust z kulturnich diejin , następnie piękny a r­
tykuł redaktora Edwarda Jelinka ze wspomnień po­
dróży na Dunaju z ryciną Grottgera Slavia , wre­
szcie ocenę książki zbiorowej Ognisko i krótkie 
wspomnienie o słynnym skrzypka Stanisławie Bar 
cewiczu.

runkowi po większej części chlubnie. Beneficjant-
ka z małej rozmiarami, lecz ważnej znaczeniem 
roli Marty*, wywiązała się dobrze i trafnie; zwła- 
sici& ir miejscach, gdzie w próżnej i lekkiej ko­
biecie budzi się serce kochającej żony i zdolnej 
do p o ś w ię ć  matki, gra pafiny Kałużyńskiej me 
pozostawiała nic do życzenia pod ,uc*£'
cia i artystycznej prawdy. D nża  rola KlofcyKJ - 
stała się w udziale pannnie Disterlo i sposob od­
tworzenia jej przez tę artystkę prawdziwą przy­
jemność ćpfawiał widzom, tak  gra jej była żywą 
i wytworną. P . S o b ie sk i przewyborme bo zi wer­
wą i prawdziwie salonową elegancją odebrał tru ­
dną role Ghamprosa, wymagającą wielkiej swo­
body i pamięciowej pracy. Wcale też dobrym J P* 
Siemaszko, jako Prudens, młody a zimny jak  ló«l 
przedstawiciel świata przemysłowego, — jak  ró­
wnież p. Arwin w roli gimnazyasjy Teoduia, szu-
itaiaceeó chluby w skandalicznej birbantce. JNie Kojącego ... . jako uta-
potFzsoujeuijT 2ł£wió o n. bzytfteu- > w tio_ 
rym Benoiton, ponieważ teń ńrtysta zawem, .. r 
dobnyeh rolach jest prawie niezrównanym. Ale 
za to p. W erner zdaniem naszem nie zupełnie 
był wczoraj na swojem miejscu. Dramatyczna ro ­
la Didiera kazała żałować, że teatr nasz utracił 
p. Żelazowskiego, -lub ńib ima jeszcze,w  swym 
składzie p. Leszczyńskiego, którzy jedynie byliby 
dobrymi tej roli interpretatorami. P. Wernerowi 
brak wielu warunków do ról dramatycznych sa­
lonowych, a gra jego zbyt przypomina Bartoszów 
i Bartków, tak przewybornie przez artystę tego 
odtwarzanych: Z , ról pomniejszych panna Rusz­
kowska była milutką i powabną Joanną, panna 
Piotrowska wcale dobrym chłopakiem Franiem, 
w roli zaś Kamilli ukazała się po raz pierw sśt 
młoda debiutantka panna Kowalska. Z pierwsze­
go występu trudno wnosić, czem ta młoda arty­
stka stać się może w przyszłości, tem bardziej, żo 
miała tym rasem hieUniknioną w jej połoźenni 
tremę. Gra też jej była trochę sa sztywną, i ru ­
chy za kanciaste. Uznać jednak należy, Ź8 panna 
Kowalska ma postać kształtną, fizyognomię sym­
patyczną i głoś mile brzmiący. Jeżeli zaś młoda 
osoba, jak  panna Kowalska, po raz pierwszy w ży­
ciu występująca na scenie, nie iirbbiła Jfhącó, roli 
nie zepsuła i niczem zbytecznie w niej nie^ razi­
ła, a owszem wykonała ją  dość przyzwoicie, —■ 
to jest już to niemałą rękojmią, że ma zdolności 
i może przy pracy iść sporym krokiem wyżej! 
Czego też pannie Kowalskiej i  naśźej strony źw 
czytóy. L. K.

I)as eiserne Jahrhund^rt von A . v. Sćhwe>g r- 
Lerchenfeld ( Wien, A. Hartleben’s Verlagj. Dzie­
ło to, wychodzące zeszytami, obejmie wszelkie naj­
nowsze wynalazki i ulepszenia w dziedzinie pracy 
za pomocą pary i techniki komunikacyjnej, a więc 
rozwój kolei żelaznych, górnictwa, hutnictwa, że­
glugi, hurtownego przemysłu handlowego itp..Mnó­
stwo rycin i map objaśnia zajmujący opis.

„M od lin a  Benoiton.**
Benefis panny A. K a ł u ż y ń s k i e j .

Świetny sezon zimowy Teatru krakowskiego 
rozbrzmiał wczoraj ostatniem, pożegnalnem echem. 
ByŁ-rto benefis utalentowanej i sympatycznej ar­
tystki panny Anny Kałużyńskiej, która, jak  jest 
wysoce przez publiczność krakowską cenioną, do­
wodzi fakt, że pomimo sezonu martwego, a więc 
najmniej pomyśllniej dla przedstawień teatralnych 
pory, i pomimo, że benefis wypadł pomiędzy przed­
stawieniami goszczącej w Krakowie operetki lwow­
skiej, — teatr był zapełniony widzami jaknaj- 
szezeiniej; benefieyantkę powitano salwą okla­
sków, bardzo długo nie mogących ucichnąć i o- 
fiarowano jej na znak uznania wiele pięknych 
bukietów. *

Szczęśliwy bo też zrobiła pasma Kałużyńska 
na swój benefis wybór sztuki, wznawiając tu  już 
dawno niegraną, 5 -aktową komedyę Sardou Ro­
dzina Benoiton. J e s t  to bezsprzecznie jeden z naj 
świetniejszych utwdrów znakomitego, a tak ulubio­
nego u uas komedyopisarza francuskiego. Prze- 
wyborna ta  satyra, odtwarzająca w sposób dowci­
pny i trafny rozstrój życia rodzinnego pomiędzy 
burźoazyą francuską, pogrążoną w gorączkowej 
gonitwie za groszem, nigdy nie przestanie być 
pierwszorzędną ozdobą w repertuarze każdego te 
atru , o ile ten posiada właściwe dla obsadzenia 
licznych ról tej sztuki siły. Nasz teatr w tera­
źniejszym swym składzie odpowiedział temu wa

Henryk bar Ferstel.
(Z N. Pr. Presie).

Wiadomość o śmierci bar. Ferstela, który dnia 
15 b. m. po południu umarł w swej willi w G' i c 
zing na chorobę piersiową, wywarła w Wiedniu 
bardzo przykre wrażenie. Kto zna wielką rolę. 
jaką ten znakomity architekt odgrywał w osta­
tnich latach rozwoju W iednia, łatwo zrozumie, 
jak  ciężkim ciosem dla wiedeńskiego świata ar 
tystycznego jest śmierć Ferstela. Że znakomitego 
grona mistrzów, którzy pracowali nad budową 
nowego Wie'dnia, pierwszy zmarł Ferstel. Na­
zwisko jego przywodzi na myśl wspaniałe gma­
chy: Votivk’rche i uniwersytet, dwa genialne i zna 
komite dzieła, poświęcone Bogu i umiejętności; 
Zapewniają one nieśmiertelność swemu twórcy i 
są niby potężnymi pomnikami jego ducha arty­
stycznego. ł; ,

Nikt nie przypuszczał, aby pełen życia i sympa­
tyczny mistrz ten, którego niedawno oglądaliśmy 
zajętego wielkiem dziełem, budową uniwersytetu, 
tak  prędko miał nas pożegnać, śm ierć jego od 
czuje każdy inteligentny człowiek w Wiedniu 
jako bolesną, osobistą stra tę .— Należał o n  bo­
wiem wraz z H e n s e n e m  i S c h m i d t e m ,  do 
garstki wybranych, którym wielkie miasto nad 
Dunajem zawdzięcza sławę artystycznej harmonii 
i piękna; z nim zgasła jedna z tych gwiazd, które 
nawet w najboleśniejszych czasach pocieszająco 
błyszczały na naszem niebie, i które wzrok nasz 
od" smutnej rzeczywistości wiodły do jasnych i 
czystych wyżyn sztuki. W  jesieni miał dożyć 
Ferstel tej pociechy, iż zobaczyłby niektóre lo- 
kalności uniwersytetu zamieszkałemi; pracował 
z gorączkowym pośpiechem, aby dzieło to przy­
śpieszyć, tymczasem tragiczny los wyrywa go z po 
śród nas, zanim dokonał drugiego wielkiego dzieła 
swego życia, zanim mógł przyjąć hołd obywateli 
wiedeńskich. Jakby przeczuwał bliską swą śmierć, 
nalegał Ferstel zawsze na parlam ent, aby przy­
spieszano udzielenie funduszów na tę budowę; 
gmach wznosił się szybko coraz wyżej.

Niepodobna pod pierwszem wrażeniem wiado­
mości o śmierci tego męża skreślić obrazu jego 
życia; nam się zdaje, źe ta smukła i wyniosła po­
stać o szlachetnych rysach i przyjemnych i ja ­
snych oczach żyje jeszcze w naszem gronie. Mię­
dzy przyjaciółmi swymi żyć będzie zawsze F e r­
stel jako człowiek ; jako artysta, zapisał się nie- 
zatartemi głoskami w złotą i zaszczytną księgę 
miasta.

Henryk bar. Ferstel urodził się w Wiedniu 
dnia 7 lipca 1828 r., um arł więc, mając lat 55. 
Ferstel skończył nietylko politechniczne studya 
ale uczęszczał także na uniw ersytet, gdzie nabył, 
owego wyższego wykształcenia, które pozwoliło 
mu sztukę swoją obejmować ze stanowiska uni­
wersalnego. W  akademii sztuk pięknych kształcił 
się pod kierunkiem Niilla i Sierardsburga. Talent 
Ferstela da! się zaraz poznać, otrzymał więc 
Kilka nagród, aby mógł udać się na podróż nau­
kową do Monachium. Po powrocie wstąpił do 
pracowni swego wuja architekty Stache, z którym 
zbudował ołtarz do kaplicy św7Barbary w koście­
le św. Szczepana. W  r. 1854 otrzymał stypendy- 
um cesarskie, aby mógł w celach naukowych u- 
dać się na rok do Włoch. Zanim jednak wybrał 
się w drogę, rozpisano konkurs na budowę ko­
ścioła ( Votivkirchej. Kościół ten był fundowany 
z polecenia Arcyks. M aksymiliana, "na pamiątkę 
ocalenia cesarza z rąk  morderczych (w lutym 
1853 r.). Ferstel wystąpił jako jeden z konkuren­
tów i zwyciężył przeszło 60 współzawodników*.

W Neapolu dowiedział się o tem zwycięztwie, 
wrócił więc m łody, bo zaledwie 25 lat liczący 
artysta do Ojczyzny z największą nagrodą, jaką 
mógł go wówczas kraj obdarzyć. W  kwietniu, 
w roku 1856 założono kamień węgielny pod bu­
dowę, a w dzień srebrnego wesela cesarstwa (d- 
24 kwietnia 1S79) a  więc w 23 lat później odbyło 
się poświęcenie kościoła

Ferstel otrzymał wówczas order korony żelaznej 
Il-giej klasy i tytuł barona. W spaniały gmach 
w stylu gotyckim , łączącym elegancję z go­
dnością, rozgłosił imię mistrza po całym świeci®- 
W ostatnich czasach miał jakiś Anglik zapropo-
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pować Forstelowi, aby podobnej budowy podjął 
gję w Anglii. j

Kiedy Wiedeń począł się zabudowywać, brał 
Ferstel czynny udział w wielkich dziełach, które 
jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
g ziemi wyrastały. Przedewszystkiem wymienić tu 
należy pałac banku narodowego, który stał się 
jedną z ozdób Wiednia, starą giełdę na Strausch 
gasse, następnie tak  zwany gotycki pałac Pollaka 
f j o r k e n a u ,  szkołę^ protestancką w B ernie, pałac 
j^rcyksięcia Ludwika W iktora w stylu renaissance
1 pałac Wertheima.

W r. 1866 zamianowany zoBtał Ferstel profeso­
rem architektury na politechnice wiedeńskiej; nieda­
wno temu piastował po prof. Korntruberze urząd 
rektora, a przy tej sposobności wyrazili mu u- 
czniowie głęboką miłość i przywiązanie, jakiemi 
go zawsze otaczali. W  r. 1867 rozpoczął budowę 
muzeum austryackiego dla dzieł sztuki i nr»«—  
słu, a w ostatnich cza"”-1- " "
bud<"”:" poświęcił się zupełnie
   uniwersytetu, który jest największem
2 pomiędzy pomnikowych dzieł na Ringstrasse. 
Bo ostatnich budowli Ferstela dia osób prywa­
tnych należy tak zwany dom rodzinny bankiera 
Millera Aiebholza.

O ostatnibh chwilach zmarłego dowiadujemy się, 
So n a s tę p u je :  Przed czterema tygodniami objawi­
ły Bię u Ferstela pewne zarodki tej choroby, na 
którą umarł. Lekarz jego Dr Oettingen poznał się 
zaraz na tej chorobie i kazał pacyentowi udać 
się do Reichenau, co też stało się istotnie. Ponie­
waż jednak stan chorego pogarszał się ciągle, 
przeto Ferstel powrócił prżed 14 dniami do Wie- 
dnia. ^aprośżóny na konsilium przez Oettingena 
rbf. Bamberger radził choremu, aby udał się na 
rieś niedaleko Wiednia, aby można przez jakiś 
zas badać chorobę. Ferstel udał się więc wraz 

2 rodziną do willi swej do Grinzing. Stan zdro- 
H a  jego pogarszał się co dzień tak dalece, iż 

zeszły wtorek musiał się chory położyć do 
łóżka, z którego już nie wstał. Dnia 15 b. m. o 
godzinie wpół do trzeciej śmierć położyła koniec 
cierpieniom chorego;

^  takim stanie, źe mogły być i  wszelką pewno­
ścią rozpoznanemi, gdyż Dr Horvath nie znalazł 
oznak gnicia, owszem, trup wydał mu się świc- 
żym, Osoby około 20-letniej. Paznokcie widział 
własnemi oczyma, wystawały one nieco po za 
końce palców. Na dalsze pytanie odpowiada znaw­
ca, ze mógł ocenić dokładnie świeżość trupa, po­
nieważ nieraz już sekcyonował topielców; trup wmó­
wię będący cuchnął wprawdzie, ale nie tak od­
rażająco, jak  podają niektórzy świadkowie. Wiek 
oceniał z pomiaru czaszki i rozwoju bioder. P la­
my zauważył na obu nogach, ale takowe znikły 
po umyciu.

Dr K i s s  jest zdania Drów Traitlera i Horwata;

f Ńagła śmierć tego mistrśa, Wszędzie wywołała 
więlkie i bolesne wrażenie. Ze wszystkich stron 
iodzina zmarłego otrzymuje dowody sympatyi i 
Współczucia. Na Votivkirche, uniwersytecie, Muzeum 
i Riinstlerhausj powiewają na znak żałoby czarne 
Chorągwie.

Pogrzeb Ferstla odbył się w czoraj, przy ogro- 
nym udziale publiczności. Ciało było złożone 

w Votivkirche, a następnie przeniesione do Grin­
zing, do grobu familijnego. Burmistrz W iednia U h  1, 
Wystosował w imieniu Rady miejskiej pismo kon­
dolencyjne do wdowy Ferstla. Proboszcz Votiv- 
lirche D r M a r c h o l l ,  zawiadomił telegraficznie 
Cesarza o śmierci znakomitego budowniczego.

Uprawy sądow e.
M o r d e r s t w o  w T i s z a - E s  s iar .

(Ciąg dalszy).
Następny rzeczoznawca Dr T r a i t l e r  brał u- 

dział w pierwszych oględzinach, nie zauważył ża­
dnej plamy ani blizny na nodze. Naskórek sfano- 

czo według D ra Traitlera znajdował się jeszcze 
a trupie, o ozem, zwłaszcza na piersiach, sam 
ię przekonał. Trupa uważa za świeżego; t. zw. 
rosk trupi jeszcze się niej utworzył; wstrętny o 

dor wydawały tylko suknie. Paznokcie z wszelką 
_ ewnością istniały; Trajtler zauważył dokładnie, 
źe wystawały po za koniec palców. Rzeczoznawca 
en jest przekonanym, że trupowi włosy ogolono, 
o włosy tak ostro oddzielone być mogły tylko 
strem narzędziem. Co do zdania, że śmierć o 
ego indywiduum nastąpiła przez utopienie, to 

Dr Traitler nie znalazł na trupie ani jednej o- 
znaki, któraby za tem przemawiała. Wreszcie 

iek podaje między 18 do 20  lat.
Na pytanie prokuratora wyjaśnia dalej D r T rai­

ler, że profesorowie Uniwersytetu Peszteńskiego 
oglądali trupa w 6 miesięcy po nim, i włosy sku ­
tkiem gnicia posunęły się w głąb pod skórę. 
Nie mogli przeto oceniać, czy włosy były ogolo­
ne, odcięte, lub oderwane. Kolor oczu ocenił j a ­
ko brunatny na podstawie naocznego przekona­
nia się.

Obrońca H e u m a n n  zapytuje Traitlera, na ja- 
iej podstawie zanotował w protokole, że trup 
rzywiązany był za prawą rękę? Zapytany odpo- 
‘ada, że na tem miejscu znalazł zagłębienie. 
Obrońca F r i e d m a n n .  Czy pan D r sekcyono- 

ał już kiedy pierwej topielców?
T r a i t l e r .  Sekcyonowałem, ale nigdy trupa 
takim stanie gnicia, jak  trup z Dada.
Następny rzeczoznawca D r W ładysław H o r ­

v a t h ^  współdziałał już przy pierwszej obdukcyi. 
W edle jego zdania znajdowały się zwłoki jeszcze

źe włosy trupa były ogolone, na ręce p ra­
wej zauważył znak od r' 3 — p  , Y ■ “  ■ w uguieseuio SŻBU7,

rzewodnicząoy prosi prof. Scheutbauera o wy- 
-  aieiner „jnczegó trup był koloru różowego we­
nie zeznań świadków. Zapytany odpowiada, że 
pochodzi to od zetknięcia się krwi z wodorem.

Następnie wzywa przewodniczący prof. S., aby 
objawił swoje zdanie co do punktów, w których 
się nie zgadza z opinią innych znawców, miano­
wicie Drów Traitlera i Kissa. Dr Scheuthauer we­
dle notatek swoićh przechodzi pojedyncze punkta: 
zdanie Traitlera co do wieku, wydane wprawdzie 
na podstawie T a y l o r a ,  atoli znakomite na swój 
czas dzieło tego ostatniego jest już dziś przesta­
rzałe. Niema dowodu, żeby paznokcie prędzej 
gniły przy zmianie warunków, n. p. gdy się raz 
w wodzie, to znów w ziemi znajdują.

Co do okoliczności, że naskórek na tułowiu 
odchodził za dotknięciem się, to tłómaczę tem, 
że gdzieindziej odchodzić nie mógł, ponieważ już 
go nie było. Na tułowiu suknie go chroniły.

Po kilku mniej ważnych pytaniach zakończono 
przesłuchanie znawców.

Obrońcy wnoszą, aby cały sąd udał się na 
miejsce zbrodni, celem naocznego obejrzenia, 
zwłaszcza drzwi od synagogi, czy możliwem jest 
przez dziurkę od klucza co widzieć. (Drzwi te 
są w przechowaniu sądowem i w razie przychy­
lenia się do wniosku obrońców, musiałyby napo- 
wrót do synagogi być wprawionemi).

O wniosku zadecyduje dopiero trybunał. 
Yice-żupan zempturski donosi, że osoby wy­

mienione w owem we flaszce znalezionem piśmie 
niby samobójcy, nie są nikomu znane.

( Dalszy oiąg nastąpi.)

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości

z biura Izby handlowo -przem ysłowy krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 16 i 17go lipca.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie 

wynosił zaledwo 500 korcy pszenicy i żyta. Ruch 
i obrót dość s ł a b e .  Ceny'nie uległy od ostatniego 
targu żadnej zmianie, jęczm ienia nie wiele do­
wieziono, którego cena spadła.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 40 '— 
do 48-— złp.; żyto ha 227 funtów od 34'— do 
37-— złp,; jęczmień na 202 f. od 27 do 31*— 
złp.; owies na 138 funtów od —•— do — . złp.; 
jagły na 250 funtów od — do •— złp.; proso 
na 250 funtów od — .— do —.— złp.

Ruch i obrót na dzisiejszym targu na Kleparzu, 
były słabe dowóz zboża, wskutek rozpoczynających 
się zbiorów, nie wielki. Zakupywano tylko na naj­
gwałtowniejsze potrzeby.

Płaeono za pszenicę żółtą na .100 kilogramów 
od 7‘25 do 9'50 złr,; czerwoną od 9’— do 10-— 
złr.; białą od 8’50 do 9-60 złr.; żyto piękne od 
7*25 do 7 60 złr.; poślednie od 6’85 do 7"20 złr.; 
jęczmień piękny od 7‘20 do 7'50 złr.; pośledni 
od 6-50 do 6 90 złr.; owies od 8-2ó do 8-75 złr.; 
'’■roch od 8"40 do 10"50 złr.; fasolę od 11-50 do 14 50 
złr.; . -a rk ę  od 9-— do 9-75 złr.; proso od 8*— 
do 8-50 ziv.• wykę od 9"— do 9-75 złr.; jagły od 
13 50 do —•— złr.; kukurudzę od 8’— do 8  40 
złr.; rzepak od 15"25 do 1 6 — złr.; koniczynę 
czerwoną od — -  do — złr.; białą od — ‘— 
do — •—  złr.

odwlec usiłowały. Uchwalony przez Izbę tutejszą 
na dniu 19 lutego b. r., projekt nowej ordynacyi 
wyborczej wymaga jednak, zdaniem ministerstwa, 
niektórych modyfikaeyj, zanim będzie mógł być 
zatwierdzonym.

W  szczególności żąda ministerstwo, aby, jak ­
kolwiek wielki handel i wielki przemysł, opłaca­
jący rocznie co najmniej 100 złr. podatku zarob­
kowego bez dodatków w okręgu Izby, jest tylko 
słabo reprezentowanym, utworzyć dla takowego 
osobną kategoryę wyborczą, tak, aby w obu sekcy- 
ach było po trzy kategoryj wyborczych, zamiast 
unĆCb- w dotychczasowym projekcie Izby ustano­
wionych. Naśtępnn> domaga się minister, aby 
w ii aj ni źss ej kategoryi census nie był liczebnie 
ustanowionym, lecz, aby prawo wyboru w kate­
goryi najniżej opodatkowanych przyznać ogólni­
kowo tym, którzy mają prawo wyboru do Sejmu 
krajowego, a nie należą według opłacanego po­
datku do I  ej lub I I  ej kategoryi.

(Jo do sposobu głosowania, zauważył minister, 
że obowiązek do osobistego oddawania karty gło­
sowania w dotyczącym urzędzie gminnym sprze­
ciwia się ustawie z roku 1868 o orgamzaeyi Izb 
handlowo-przemysłowych i dlatego żąda, aby do­
puszczono także ustawą dozwolonego sposobu gło­
sowania przez przesłanie kartek głosowania na 
ręce odnośnego urzędu gminnego.

Gdy sprawa reformy wyborczej jest za nadto 
ważną, aby bez poprzedniej narady w komisyi 
mogła być w pełnej Izbie traktowaną i gdy 
w szczególności zbadać należy, Czyli przez znie­
sienie liczebnie oznaczonego censusu, liczba wy 
borców w trzeciej kategoryi nie ulegnie zbyt wiel 
kiej redukcyi, uchwalono odesłać wzmiankowany 
reskrypt namiestnictwa do odnośnej komisyi, do 
której w miejsce nieobecnego p. Zieleniewskiego 
powołano dodatkowo p. Jana Gotza z Okocima.

W  dalszym toku obrad uchwalono przystąpić 
do żądania Izby handlowej w Leoben, aby tele­
graficzne sprawozdania centralnego zakładu m e­
teorologicznego w W iedniu, -ogłaszane były co­
dziennie w wszystkich urzędach telegraficznych, 
podobnie jak  kursa giełdy wiedeńskiej.

Na żądanie Towarzystwa przemysłowego w Bia- 
ły-B ielsku, uchwalono udać się do Dyrekcyi ko ­
lei północnej ces. Ferdynanda o przedłużenie 
czasu trwania biletów zwrotnych przy większych 
odległościach z dni 3 do dni 5, tudzież doma­
gać się zaprowadzenia takich biletów do wszystkich 
znaczniejszych stacyj.

W  sprawie wydawnictwa pisma fachowego, jako 
organu Izb handlowych galicyjskich, wniósł pan 
Mendelsburg, aby ze względu na pożyteczność 
takiego pisma i na stosunkowo nie zbyt wielki 
wydatek z wydawnictwem takiem  połączony, 
mimo odmownej odpowiedzi Izb handlowych we 
Lwowie i Brodach, myśli tej nie porzucać, lecz 
przez ponownie przedsięwzięte traktowanie z kra- 
jowemi Izbami dążyć do jćj urzeczywistnienia. 
Wniosek ten jednomyślnie przyjęto.

Na zapytanie Dyrekcyi telegrafów, uchwalono 
oświadczyć się za urządzeniem stacyi telegra­
ficznej w Radomyślu nad Sanem.

Po wyczerpaniu porządku dziennego uchwało 
no z uwagi na zbliżające się otwarcie nowej se- 
syi sejmowej, wystosować do reprezentacyj kraju 
petycyę o zniesienie, a przynajmniej ograniczenie 
myt drogowych i zastąpienie wynikłego ztąd u- 
bytku w dochodach przez odpowiednie powiększe­
nie dodatków do podatków.

W  końcu uchwalono na wniosek sekretarza 
Izby Dra Leo, oświadczyć się stanowczo za obję­
ciem kolei północnej ces. Ferdynanda w zarząd 
państwa i wystosować w tej mierze petycyę d® 
Sejmu krajowego, albowiem bezpośrednie trakto­
wanie tej kraj nasz żywo obchodzącej sprawy 
w Radzie państwa, mogłoby łatwo interesa k ra ­
jowego handlu i przemysłu na szkodę narazić, 
gdy tymczasem poruszenie sprawy tej w Sejmie 
może “być dla delegacyi galicyjskiej w W iednia 
stosowną wskazówką i najdobitniej uwydatnić ży­
czenia kraju.

62 do 62’/a 63 złr.; węgierskie 58 do 60 62 złr., I prowadzić taką sy tu ac ji obronną w Królestw:©
. . W — ..  co d o . . * .  | ^ i

utrzym uje, że H urko, występując przeciw sepa- 
ratystycznym dążnościom Polaków, raczej popie-

W a d o w i c e  12-ge l l p «  - P t a « o  “  H  J ” ”  1" dn0Ś<5i, ” * ”
feibgrsmów pszenicy 10‘20 s łr ,  żyta 8 0 5 } -  potrzebnie upokarzać.
j icztcisnia 7 76 złr., owsa 7-50 zlr , ziemniaków r" - . . . .. . ,   t ! P , . i-

osobliwsze o o uu u* o,..,
Wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

3-— złr., słomy 2*59 złr., siana 2 60 złr.

i r t j k n ł y  w  ilz ia lc  
dxą o d  R e d a h ry l.

.W n,d«rf»n«“ p o rh o -

N A D E S Ł A N E . (1788-l-2>

Zawiadamiam strony interesowane, źe od dnia

^ “„‘funcc; s;T " ^ r * rm?rw“ t  loTOh »,.«y ^
dworcu, na dole — i przyjmuję jak  zwykle
od godz. lOej do godz. 12ej.

Tadeusz Stryjeński,
A r c h i t e k t  i kon ces .  B u d o w n ic z y .

NADESŁANE.

Telegramy biura koresp. 

P od róż C esarslia .
Veldes (Bied) 17 lipca. Po uczcie odbył Ce­

sarz przejażdżkę po jeziorze w towarzystwie człon­
ków komitetu uroczystości. Niebo wypogodziło się 
na chwilę. Oświetlenie zapomocą ogni sztucznych 
wypadło świetnie, a oświetlenie wzgórz okoli­
cznych przedstawiało uroczy widok. Cesarz wyra­
ził kilkakrotnie zadowolenie i zwiedził kościół na 
wyspie, w którym odmówił krótką modlitwę. N a­
około jeziora zgromadziło się blisko 20.000 ludu. 
Po powrocie N. Pana około godziny trzy kw a­
dranse na. dziewiątą, odśpiewał chór górno-kraiń- 
skich śpiewaków hymn „Sveta.“ Na statkach: było 
kilka kapeli. Wszystkie wille były przepysznie 
przyozdobione i oświecone. Zamek Veldes (» led" 
ski-grad) był wspaniale oświecony. Lroczystość 
na jeziorze była godnem zakończeniem wspanta* 
łych uroczystości z okazyi podróży cesarskiej po 
Krainie.

P a r y ż  17 lipca. Z Izby. Na wniosek Charmesa 
oświadczył znowu minister spraw zagranicznych, 
że o mniemanych zajściach w Tamatave nie ma do-

Kolorowy jedwabny Snrah, Satin 
merveilleux, atłasy, adamasxRi, ry- 
pgy Jedwabne 1 Ritajb-i I złr. 30 et. 
za metr do 7 złr. 40 cent. rozsyła w pojedyn­
czych sukniach i całych sztukach z opłatą cła
do domu skład fabryczny jedwabiów H e « ‘ U  ' d N iż sz y c h  “wiadomości. Podług instrukcyj otrzy- 
n o b o T * .  (k ró l, L d  admirał E W  . i . . ™  n ie 'd r „ i tó
Próbki odwrotnie 
caryi 10 centów.

S praw ozd an ie
z posiedzenia krakowskiej Izby handlowo-przemy- 

slowej z dnia 11 lipca 1883 r.
Przewodniczący: prezes Izby T. Baranowski, 

obecnych członków 10.
W edług reskryptu namiestnictwa z d. 24 czerwca 

b. r. L. 38551, poleciło ministerstwo handlu wy­
razić uznanie tutejszej Iz b ie , za gotowość i zro­
zumienie , z któremi przystała Izba na inteneye 
ministerstwa w przedmiocie reformy ordynacyi 
wyborczej, podczas gdy inne Izby z rzadkiemi 
wyjątkami pod rozmaitemi pozorami sprawę tę

Wrocław. — Płaeono pszenicę za 100 kilo 
po 2 0 — marek (11 złr. 70 cent.); —- Żyto za 
100 kilo po 14-80 marek (8 złr. 66 cn t.); owies 
za 100 kilo po 13-50 marek (7 złr. 90 c e n t) ; — 
rzepak za 100 kilo 33*—  mark. (19 złr. 30 cnt),

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 c n t, z Krakowa 
do Wrocławia 1 m arkę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

(247-2-3)

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W arszawy d. 16 lipca:

Anglii. Niewyjaśnione dotąd fakta^ nie mogą zmie­
nić stosunków między Francyą a Anglią. W  razie, 
gdyby popełniono istotnie jak i ciężki b łąd , rząd 
francuski nie będzie się wachał spełniać obo­
wiązków, jakie podyktuje mu poczucie sprawie­
dliwości.

S.ondyn 17 lipca. Podług depeszy Times* 
z Konstantynopola, oświadczyła Porta w energi- 
cznem przedstawieniu rządowi angielskiemu, że 
bez jej zezwolenia nie może zajść żadna zmiana

(!!) Ochmistrz dworu p. Pęcherzewski porozsy- w 0i,ecnym stanie kanału suezkiego.
;a ł w dniu dzisiejszym zaproszenia do wszystkich | j Zy m  17 lipCa. Papież przyjmuje dziś Schloe- 
urzędników, należących do szóstej klasy włącznie, 1 zera na audyencyi pożegnalnej; Schloezer wyje- 
w celu przyjęcia jenerała H urki. Przyjęcie m a n a - |dz;e we grodę na urlop.
stąpić na drugi dzień po przyjeździe nowego gu- ] { , y m  17 iipCa. Monitiur de Rome zaprzecza 
jernatora i odbędzie się w zamku w sali audyen- doniesieniom niektórych dzienników niemieckich, 
cyonalnej. Przyozdobienie i przygotowanie sal dla iż kijku kardynałów głosowało przeciw wysłaniu 
gubernatora urządzają pod kierunkiem Muchano-1 ostatniej noty W atykanu. , .
wa, zarządcy pałaców cesarskich. P e t e r s b u r g ;  17 lipca. U trzym ują, źe mini-

Otrzymali dym isje w zamku pp. Chrapowicki 18terstWo skarbu zamierza w celu pokrycia niedo- 
i Pilar. Dymisya ta"przesłaną była przedwczoraj, koru podatku pogłownego w tegorocznej seśyi je- 
a sposób, w jaki ją  udzielono, był więcej niż szor- 8iennej Rady państwa przedłożyć projekt w spra- 
stki. Depesza H urki w dosłownem brzmieniu o- w;e poborii “procentowego podatku od niektórych 
piewa: „Zawiadamiam panów, że uwalniam was przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 1 
od dotychczasowych obowiązków, oraz zapytuję, I w sprawie sprawiedliwszego opodatkowania haa- 
jakie macie zamiary na przyszłość.“ P . Chrapo- dlu i przemysłu.
wieki ożeniony jest z panną Lachnicką, bardzo K a i r  17 lipca. Biuro Reutera donosi, że cho- 
blizką kuzynką Berga. lle ra  przybiera coraz groźniejsze rozmiary w kilku

Policya śledcza zajęta jest ciągle i^to nader dzielnicach miasta. W  dzielnicy arabskiej zacho- 
gorliwie zbieraniem wszelkich szczegółów z po- rowajy na cholerę4  osoby, z których jedna umarła, 
bytu Vanutellego w Warszawie. W szystkie osoby, Oddziały kilku pułków arigielskich wyruszą d. 
które miały bliższą styczność z kardynałem, pod- h g  kjn do Ileluan, w celu przygotowania tam o- 
ciągnięte zostały pod dozór policyjny; chcą bo- bozu na Wypadek, gdyby postanowiono wojska 
wiem koniecznie się dowiedzieć,^ kto i o czemI angielskie wycofać z Kairu. ,
rozmawiał z Yanutellim. Chodzi tu głownie ol K o n sta n ty n o p o l 17 lipca. Ajencya &te= 
sprawę Unitów, aby w danym razie wiedzieć, ko- faaieg0 donosi, że Corti zwrócił uwagę Porty na 
go się czepiać. Ajenci policyjni płatni po 22 rs. I fałszywe pogłoski o nabywaniu ziemi w Tripolis 
miesięcznie, uwijają się wszędzie i badają najdro- przez Włochów, i zażądał wyśledzenia twórców 
bniejsze szczegóły. _ I tej pogłoski, tudzież formalnego zaprzeczenia ze

Policya wpadła już na trop śmiałego złodziej-1 gtmny Porty.
stwa w banku handlowym, na sumę 15,000 rsr.,  ......— ....... .... ^ i g s g s
zabranych na fałszywy weksel pp. Ludwika Kra- K u r® ® ’  . W i e d e ń  17go lipca. 2 godzina
sińskiego i Szlenkera. Aresztowano mejakiego ^  popoj, Rejlta papierowa 78 75, -  5%  Renti 
Kondrackiego, kelnera w hotelu europejskim, któ- p • r> njeopodat, 93 45. Renta srebrna 79 65 — 
 nr. nifinmdse Krat KOT|- ! 99 .jg . __ 6%  Renta złota węgierska

120-—.— 4%  Renta złota węgierska 88 65. -  — 
Losy z  r. 1860 135-75. — Akeye Banku Austr. 
Węg. 839. — Akeye kredyt. 294-75. — Londyn 
120 05,— Napoleony 9-50-—. — Lombardy 157-— 
Losy roku 1864 168-—. —  Akeye kolei Karola 
Ludwika 292 —. — Akeye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieek. 169-—. — Akeye kolei węg.-półn.-wseh. 

Petersburg- 17 lipca. Podług najnowszego 1158*75. — Obligacje indemm gahcyjs. 99*— - .  
rozporządzenia m a być jeszcze w tym roku siła Losy prem. węgiersk. UB 7 R -  A k j ^ A g a  Ko 
każdego pułku dragonów zwiększoną z 515 na szycko-Boggim. U b J O .-  Akcy*  kolei półn.-zaeh. 
7 0 1 ’koni austr. 202-50.— 6%  Listy zast. h ipo i 1 0 1 8 0 .—

ry chodził do banku po pieniądze. B rat Kon 
drackiego uciekł podobno

Telegramy własne „ Czasu.a

Listy zastaw, galie. iu  kredyt. Ziemsk.

Kurs pieniędzy i papierów pub!.
R r& feów  17 lipca.

' Kuble papierowe rosyjskie aa ioo rs. . . . •
Rubel srebrny obrączkowy . . . . . . . .

...........................
20-frankówka * ; * • • • • • - - * • *  
Imperyał ważny
Srebro anstryackie za* ido zfr * ‘ ‘ * !
Kupony srebrne płatne za 100 złr. ." 1 ! * . .

4

| l
►j 3

L isty  zastawne i  olligi 
6 *  pożyczka krajowa galicyjska

5 ^  listy zast. Tow. kredyt. z iem sŚ  “ "“l 
^  " hankn hipot. .
bfi lis ty  dłużne gafie. zakł. włość. |  «  

ta ty  z m L g u l  zakł. kred. wło. ża 100 złr

8  K  zast Ba”kn h ip 0t gaL 2 Pre * *  s u  n t i i  * " u  " zwrotns za 40 lat 
5 /, listy  zast. g. z kr. z.  w  Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
694 listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy  zast. g . z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

_ . . . 2a 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
>5* listy  zast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 
,  , za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
T ,  ząstawne Król. Pol. 2 r. 1869 [ „ 100 rubli]
i  likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 1 0 0  rubli]

Akeye kolejotve i  bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po słr. 210

n Lwowsk°-Czerniowieckiej n 200
* u ' w e Lwow ie 200
» oanku gal. dla h. i prz. w  Krak. * 20Ó

Losy krajowe» 
miasta Krakowa . 
miasta Stanisławowa . .

płacą 1 żądają

115 50 
1 56 

58 25 
5 60 
9 46 
9 74 

100 — 
99 50

(16 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 54 
9 84 

100 -

101 25
98 50 
89 50 
86 50
99 25 

101 50
100 50 
92 50

100 75 
96 75

102 — 
99 50 
91 — 
87 50 

100 25 
102 50 
102 — 
93 50 

102 — 
97 75

98 - 100 -

101 — 102 50

100 - 101 50

100 —
100 25:* 
87 50 g

102 — 
101 — a
8S 75 g

295. 50 
169 — 
300 —

297 — 
170 50 
305 —

~ —

18 — 
22 50

19 —
24 —

W ie d e ń  16 lipca.
Obligi długu państwa- 
Renta papierowa . . . . .

4V / t B srebrna ......................
47  „ złota . . . . . . .
4 lLV. Losy % roku 1854 po 250 złr. 
47, /  ,  I860 „ 500 .
47 ,  .  I860 „ 100 ,

* „ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnisacyjne.

Czeskie 10*/, podat.
Bukowińskie . - * *
Galicyjskie . . .  . * *
M oraw skie....................  * *
Niźszo-austryackie - • » «
Wyższo-austryackie . . .  „
Szląskie « »
Styryjskie . • • - • » *
Siedmiogrodzkie . . .  • ./» „
Węgierskie . . . • • » »
Wegier. z klauz. 1867 . „ „
.W :Oblig. poż. kolei węgierskiej . ,
| b » &  W *

Akeye bankowe. 
Anglo-austryackiego Bn kn . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . , 140 „ 

austryackie . 80 „
Credit-Anfltait dla flanA  Prz. 160 „ 

węgierskie . «
Depositen-Bank . . ■ • • 200
Escompt Gesell. niż. austr. 500
Gal. Banku dla Hand, i Prz. .00 
Aastro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 

. Ux; :>nbank . . • • • • • 
Veskehrsbank ogólny . . . w  
Wied. Bankverein . . . . iw

Akeye kolei.
A lbrechta........................ 200 złr. bezji
Alibld-Fiume. . . .  200 ,  054

płacą żądają

78 75 78 90
79 65 79 80
99 10 99 25

119 25 119 75
135 75 136 —

140 _ 140 50
1(8 25 168 75
167 75 168 25
37 _ 39 —-

106 50 107
98 50 99 50
98 80 99 40

104 25 105 25
105 — 106 _

104 50 105 50
110 — „ _

103 — 105 —

99 25 99 75
101 — — _

98 80 99 —

139 — 139 50
120 — 120 15
99 — 99 25

107 75 108 25
154 156
217 50 219 —

294 50 294 75
•292 25 •292 75
206 — 207 _

860 — 870 —

839 — 840 ___

113 50 113 75
146 146 50
106 40 106 70

169 50 170 ......
Elżbiety

Em. 1862 300

Wiedeń 16 lipca.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 1504, węgierskich 1497, niemieckich 
145; razem 3173.

Galicyjskie płacono 59 do 60, 61 złr., osobliwsze

Donau -Dampfsch. - Ges. 525 złr. 6ft 
Elżbiety . . . • * •  210 „ »
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbałm . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 » *
Lwowsko-Czern.Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . . 200 » „

.  „ Lit. B. 200 „ ,
Rudolfa . . . . . .  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 * »
Weg. gal. Lupkowska, 200 „ „

2 Nord-Ost . . • 200 „ «
„ Westb. Stuhlw. . 200 „ ,

L isty  zastawne.
t e  Agr. y.akł Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57, Boden Credit allg. złotem płatne 
50/ _ papier 33 lat
67” Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Towarzystwa kredyt „ 36 lat
5 1 /7  l  „ złote 36 lat
47 ’ (lal. Tow. Kred. ziemsk...................
57. Gal. Tow. Kred. ziemsk. - - .
57  „ „ * nowe
67! ! Bank Hipot. l wów. . . . .
67, „ „ Włość. „ . . . .
57. Bank austr. weg. (National.) wal. a. 
57, Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5 7 7  Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
577J  B Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta. . . . • • 300 złr. 5% 
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
Dońau-Dampfsch. 100 i 200 „ ^ 6*/,

P e te r s T s n r g r  17 lipca. Petersb. W ied. om a-| « /p .
wiając artykuł National Ztg o kolejach galicyj- 1. L n S  5 65 -skich, pisze: „ J a s n ą  j e s t  rzeczą, że przymierze M arfa58-50. — Ruble 11687. D u k a^  . .
austryacko-niemieckie jest nietylko środkiem do | Srebro —*—• — Akeye Angin-Bubk
 ? _ t>__• : r/oA

płacą żądają
592” 593 -
223 — 228 50
198 — 198 50
183 50 189 —
2704 2708

198 50 199 25
292 — 292 50
144 75 145 25
169 — 169 50
202 — 202 50
219 75 220 —
167 50 168 —
163 75 164 25
325 — 325 50
157 — 157 25
248 — 249 —
162 25 162 50
158 50 159 -
167 25 167 75

118 — 118 75
104 50 —  —

_— 101 -
101 75 102 25
101 75 102 25

89 50 90 50
99 25 99 75
99 25 99 75

101 60 102 -
101 50 102 50
100 50 100 75
100 50 101 50

101 50 103 -

95 50 95 90
98 80 99 10
97 50 97 75

107 75 108 25

1 ! — • —

zaniepokojenia Rośyi i Francyi. Zadaniem Rosyi 
jest użyć wszelkich środków dla zabezpieczenia 
południowej i zachodniej granicy, aby nie być 
zaskoczoną przez austryacko-niemiecki system za­
czepny. — Głównem zadaniem H urki będzie ża-

Elżbiety Linz-Budweis , 200 złr. fyi 
* Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ „
„ „ 1872. . . 200 „ „

Salzb.-Tyr. 1870 200 ,  „
Eperies. Ram. węg. część 300 „ -
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . ('/>?* 

.  „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72
„ poż. 14 milion. 1882 . „

poż. 1872 r. . . 100  złr. 5?4
Frane. Józefa Em. 1867 . 200 „ „

„ Em. 1873 . 200 „ „
Gal-Karol.-Lud. I Em.. 300 ,  „

Usposobienie giełdy:.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA f
Antoni KtobukowskŁ

II „ 1871 300 
; m- „ 1872 300

Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300
TH „ 1868 300

” IV „ 1872 300 
Nordwestb. austr. . . .  200 

„ Lit. B. . 200 
" * Em.1874 200

Rudolfa ...................... 300
„ Em. 1869 . . .  300
* Em. 1872 . . .  300
„ Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I 
Staatseisenbahn 
Suddahn (Lombardy)

fii

105 -  
100 50 
107 -  
105 — 
105 —
103 80
104 50 
98 40

Theissb.-Gesell.,

. 200 .  *

. 500 fr. 3pi 

. 500 fr. &',4 
200 złr. 5jś

Węg. gal. Łupków: 

Nordost

200
II Em. 200

‘ . . . , 300  
złotem . . 200 

Westbahn . . . .  200 
Em. 1874 200
Losy.

Donau Reguł. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3 yt „ Tureckie
Kredytowe . . . .

złr. 100
.  100 

, .  100 
fr. 400 
złr. 100

IC5 50 
101 50 
107 75
105 25

104 10 

98 70

96 70 
95 -  
99 60 
95 75
95 25

103 60
104 —

101 f 0 
101 80
101 70 
121 —

92 75 
182 50 
138 — 
120 25
102
94 60
93 -  
91 50 

117
96 50
95 75

97 10
95 25 

100
96 25 
95 75

103 80
104 25

102 
102 
101 90 
121 
93 

183 
138 
120

25
25

25
50

95 
94 
91

117

96

114 75 
123 75
115 75 
24 50

171 50

Clary . . . . . .
4*/, Donau-Dampfsch, 
Insbrucku. . . . .
Keglewicha , . ;
Krakowskie . . .
Ofner (miasta Budy).. 
Palty . . . . . .
Rudolfa . . . . .
Salma . . . . . .
Salzburgskie. . . « 
St. Genois . . . .
Stanisławowskie . • 
4Yi7« Tryesteńskle . 
4%
Wsaldsteina . . . . . . *
Windischgratza. . . . . «

W aluty.
Dukaty ważne . . . . . .
20 fran k ów k i.........................
Imperyały rosyjskie . . . . 
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . .

złr, 42

*  20 
** 10
» 40
„ 42
.  iov,
• 42 „ 20
.  42
. 20

1 Tt
21

Lwów 16 lipca,
Akeye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

57  " * .* * 37-letnie!
l  l  Banku hip. gal. . .

go/ ” „ „ włość, galic. .
57° Obligi indemn. gal. 5°/0 podat. . 
6% „ pożyczki krajowej . . .

115 25 
124 —
116 25 
24 75

172

Warszawa 16 lipca.
5% L isty  zastawne nowe 1869 r. .

kupon
4V0 Listy lik w idacyjne.......................

kupon

płacą żadają
39 75 40 2 5

107 — — _
20 75 21 25
17 50 18 50
18 50 19 —
38 — 40 —
37 50 i 8 —
20 - __ —
53 — 54 —
23 — 24 -
44 25 44 75
22 75 _  —

126 — 127 50
63 50 64 50
28 75 29 —
87 25 37 75

5 65 5 67
9 50 9 51
9 76 9 78

11 94 U  99
10 83 18 85
58 50 50 60

116 75 117 -

290 — 295 —
99 30 100 30
89 50 90 50
99 30 100 30

101 70 102 70
101 — 102 50

98 55 99 55
101 — 103 —

rub. kop. rub.|kop.

— 100 50

Z  2 ^ 88 80
050



Podpis ma firma ma na składzie prześliczny 
obraz ołtarzowy 

Matki Boskiej Częstochowskiej
(161/111 centimetrów). Twarz i ręce olejno ma 
ltwane, a sukienki rzeźbione w drzewie wypu 
kio en haut relief, wszystko złocone prawdzi 
wcm zlotem Do okoła jest napis: ^Błogosławio- 
115 mnie zwać będą wszystkie narody". U spodu 
zaś: .P o i  Twoje obronę uciekamy się“. Korony 
i suknie ozdobione kamieniami i perłami. Cena 
obrazu 300 złr. w. a. (1710-2-4)

k s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

’ Wspomnienie pośmiertne.
Z Jasła. Spóźniona, lecz niemniej 

smutna dochodzi nas wiadomość z Bade­
nii pod Wiedniem o przedwczesnym zgo 
nie Wilhelma Konckicgo,  syna 
ś. p. dyrektora szkół ludowych tutejszych, 
wielce zasłużonego i powszechnie szano­
wanego pedagoga.

S. p. W. Koncki, kształcony w szkole 
wojskowej, już jako uczeń tejże odznaczał 
się nauką celującą, wzorowem zachowa­
niem, niezwykłemi zdolnościami; wstąpiw­
szy do 40go pułku piechoty, posuwał się 
szybko od stopnia do stopnia. Był profe­
sorem szkoły kadetów w Bernie przez 
kilka lat, oraz jednym z nauczycieli księ­
cia następcy tronu nasauskiego, z którego 
zadania wywiązawszy się świetnie, otrzy­
mał dekoracyę. Odbył kampanię r. 1866. 
W ostatnich latach przeszedł do intenden- 
tury wojskowej, pracując stale przy c. k. 
ministerstwie wojny w Wiedniu, gdzie do­
służył się rangi majora.

Prawość charakteru wyniósł ś. p. W. K. 
z domu rodzicielskiego. Obok urody, po­
siadał wyższe wykształcenie i zacność 
serca. Łagodnego usposobienia, ujmującem 
obejściem jednał sobie serca wszystkich, 
którzy go znali. Kochany i szanowany 
przez kolegów, pełen życia i humoru, zgasł 
w sile wieku, licząc zaledwie 41 lat. Po 
dłuższych cierpieniach nagła śmierć wsku­
tek udaru sercowego przerwała wątek peł­
nego nadziei życia 14 maja b. r., pogrą­
żając w żalu nieutulone rodzeństwo.

Zwłoki jego odprowadzono na wieczny 
spoczynek przez rodzinę, przyjaciół i licz­
nie przybyłych kolegów, i złożono we wła­
snym grobie w Badenie, gdzie zostawał 
w ostatnich czasach dla poratowania zdro­
wia. Cześć jego pamięci! (1781)

Ł . G. P r a s z y l  w J a ś le .

I n u c * y c i e l szkół wydziało­
wych, z porza- 

dnój i przyzwoitej familii, w młodym w ielu , wol­
ny, 7. świadectwami umiejętności jego przysposa­
biania młodzieży do wyższych i niższych klas 
gimnazyalnych, władający językiem polskim, 
niemieckim francuskim, życzy sobie przyjąć 
miejsce prywatnego w dystyngowanej familii. 
BHż, wiad, W . W. H .  T a r n ó w  poste restante.

(1784-1-2)

SMIad fabryczny m ach in  
s ;© 4po«lar czo -ro ln iczy  eh

J. Buisiewicza w Bochni
dostarcza najtaniej i najlepiej

plugow stalowych różnych systemów, ma­
chin drylowych i siewników szerokorzut- 
nych, młocarń kieratowych i ręcznych, 
garniturów do parowej młocarki o sile 
3 koni, młynków i cylindrów do czysz­
czenia zboża, krajaczów do karmy, siecz­
karń i szrutowników z poręczeniem na je ­
den rok. (1787-1-12)

Cenniki z rycinami na żądanie.

Do dozoru stajen potrzebny jest

««K©r©a,
który um 'e prowadzić stąjenne rejestra. Zgłosze­
nia przyjmuje zarząd folwarku w Morawicy,
poczta Ł ls s k l .  (1786-1-3)

jS <69"--<8

Apteka w Rozwadowie
poszukuje u czn ia

z odpowiedniem wy k s z t a ł c e n i e m  
szkolnem. Bliższa wiadomość listo­
wnie opłatnie. (1783-1-3) i
2 MASZYNY PAROWE

o sile 30 i 35 koni, w najlepszym
stanie, są wraz z kotłami za przystę­
pną cenę do nabyeia w  m ły n ie  
parow ym  w  T a r n o w i e ,  
gdJe takowe w pełnym ruchu do 
d. 1 listopada b. r. ogladać można.

(1782-1-3)

U Z D O L N IO N Y  OGRODNIK
z Szlązka górnego, z  dobremi świadectwami, 
poszukuj i posady; gdz'eby prócz ogrodu i oran- 
żerya była do zarządzenia. Także nolaea się 
do urządzania i zakładania ogrodów. Oferty upra­
sza się pod: Willi. ług. Drewniak, Hra- 
h ó w l  ulica L u b ic z  Nr. 21. (1790-1-3)

K andyda t  notaryalnyl
z prowmcyi

z praktyką adwokacką, poszukuje umiesz­
czenia w kancelsryi notaryalnej. — Bliższej 
wiadomości udziela się na zgłoszenia pod lit. T . M . 
IS. Admintitracya . , < zn .su44. Kraków. 

(1789-1-)

Uczeń z ukończoną IVtą klasą gimna- 
zyalną, poszukuje miejsca w ap­

tece. Wiadomość w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  L. 10, II. piętro. (1625-3-3)

N A S I E N I E
ś c i e rn i anki ,  I  
l i t r  czyli kwar­

ta 1 Ł l r . w. a. poleca J .  B u l s i e w lc z ,
skład nasion w Bochni. (1586-8-18)

rzepy pastewnej

CZAS
wiittwiiniitniidlfn

2 Środy 18 Lipca 1888,
 .... ' . 1.. . - ini.il, i ni...,,,,,,, „rtir.ii -i.

W i e d e ń .
R i n g i t f a i i e ,  If  r  a  u  x  -  J  o  ■ e  f  » -  < i u  a i .

„H otel Mńtropole“,

W razie dłuższego pobytu układ po zniżonych cenach kolejowych 
(1531-10-40) 

L. S p o i  s e r ,  dyrektor.

z pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f i t y  en reliefu 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s t o r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i stoły (ion-16-)

W i l h e l m i n  F t e n z a
w K r a k o w ie , R y n e k  9 . 

Podejmuje się tapetowania tniesz- 
cąń. Próby na żądanie franco.

Słynne b r z y t w y  szwajcarskie 
Jaqu.ee Lecoultra w Sentm .

1 brzytwa z 1 ostrzem 2 i ł . ,  z 1 ostrzem 
pudełku zł. 2*50, z 2 ostrzami zŁ 3 ‘*5, 

z 3 ostrz. zł. 4 50, z 4 ostrz, zł. 5. z 5 ostrz, 
zł. 5’50, z 6 ostrz. zł. 6, z 7 ostrz. zł. 6-50 
1 pasek wraz z pastą od zł. 1-60 do zł. 2-50. 
indzie i mydła do golenia od 35 c. do 1-20. 

Jedyny skład oryginalnych w Magas:, bmni 
P. Damsnsra w K r a k s i e  [2 3 8 -2 5  j

Nasza

t y n k t u r a  n a  o w a d y ,
Od r, 1854 dla Austryi-Węgier patentowana, je s i jedynie uznanym, | 

pewnym i trwale skutecznym środkiem na wszelkie 
© W A B Y ,  szczególniej P L U S K W Y .

I W  Z powodu licznych naśladować prosimy uważać na nasz I 
obok zamieszczony znak ochronny, gdyż tylko tą tynkturą !• 
możemy oznaczyć jako prawdziwą i skuteczną, która zaopatrzona H 
iest w ten znak ‘ (1539-8-T2)
Hartmann & Mittler, Wien, I., Backerstrasse 12. j

Do nabycia w KRAKOWIE u J. F. Fischera, W. Redyka,
J. Janigi, M. Jawornickiego, W. Goldwassera.

U nikać fa łsze rstw  w y m agać  podp is : U. © IKIIJLW .Y
W szelki produkt z powierzchowności podobny do naszego je s t  
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

T A M A R  I N D I E N  G R IL L O M
ODŚW IEŻAJĄCY, W  KSZTAŁCIE PASTY LEK  ROZWADNIAJĄCYCH 

P r z e c iw  Z A T W A R D Z E N IO M . HEM O ROIDO M , UDERZENIOM  DO 
GŁOWY, ZOŁCI, B R A K U  A P E T Y T U , N IE S T R A W N O Ś C I. GAS- 

TR Y C ZN Y M  C IER PIEN IO M  ŻO ŁĄDK A I K ISZE K .
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i j>o połogach, również dla starców, ponieważ nie 
■zawiera żadnych substaucyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u  P. G K IL I.on , apt. — W e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h

Odzaaczony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

zbadany przez Ule biga* Bnnsena, Freaeniusa,  tudzież wypróbowany i ceniony 
I przez słynnych lekarzy, jak Bamberger, Warschauer, Uirchotv. Kirach* Spie- 
! geBwrg, Seanzont, Buhl, Yusslianiii, Ksmarch, Hussinaul, Friedreich, 

Scliultze, Wunderlich itd. zasługuje słusznie-być poleconym jako

najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich.

J.

Składy są we wszystkich hai dlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach, 
jednak należy żądać zawsze wyraźnie laxlehnera w-odę gorzką. (580-24-25)

WŁiś .iciel: Andrzej Saxlelmer w Budapeszcie.

32581.
Ogłoszenie licytacyjne.

(1751-3-3)

po
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1884,  ewentualnie zaś 

koniec roku 1886,  przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 
Termina pomienionyeh rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 

lomiędzy 8  sierpnia a końcem września Ij . r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1883.

Do sprzedania
M A J H T * 0 * 4

Jurków z Wytrzyską
położona w pow ecie Brzeskim, przy miasteczku 
Czchowie, na drodze rządowej i powiatowej, w od­
daleniu 2V2 milowem cd s'acyj kelei żelaznych 
w Gromniku i Słotwinie, obejmująca gruntu orne­
go 290 morgów, łąk i ogrodów 8 mor. pastwisk 
41 mor., lasu 245 mor.; budynki mieszkalne i 
gospodarskie dostateczne, tudzież prawo propina- 
oyi z 3 karczmami. Bliższa wiadomość w Aur*  
k o w l e ,  poczta C z c h ó w .  Pośrednictwo wy­
kluczone. (1785-1-3)

balony pow ietrzne
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE

ma‘na składzie (1523-12-24)
EDWARD BOSCHAN, handel papieru

w Wiedniu, I ,  Jasomirgottstrasse 6.
W tT  Cenniki darmo i opłatnie.

Nr.
porz.

n
Grupa D r o g a  k r a j  o w'a Powiat N a z w a  s t a c y i Cena wy­

wołania UWAGI.

2 I I. Rzeszo w-Nadbrzezie Niski | Piorunka (Nowosielec) { 
j Jeżowe |

1,4 Ou 
1/245

j z domkiem
J z domkiem

2,645 złr.
n  i i . Sanok-Rzeszów Brzozowski

Dynów 1 2,556 z domkami
4 | Niewistka j 550

3,106 złr.
5 | m . Żółkiew-Mosty-Krystynopoł Sokałski Błotnia | 1,400 z domkiem

Nowydwór 1 2,425 z domkiem
3,825 zfr.

1 | r v . Rohatyn-Tarnopol Brzeźański Kurzany | 1,000 z domkiem
« Rohatyński | Kutce i 1,600 z domkiem

2.700 złr.
9

h -
Tarnopol-Zbaraż Tarnopolski Szlacheińee 1,440 z domkiem

10 Zbarazki Zbaraż 1,300 j z domkiem

11
2,740 złr.

VI. Strusów-Buczacz Trembowelski
Btrusów 1,610 |

12 Darachów 450 z domkiem
13 Dobropole 1,160 |

14
15 | VII. Lwów-Stojanów j Lwowski Podliski małe

j Kamionecki | Ruda
2,005 1

3,220 złr.

1 1,500 | z domkiem

16 | — | Tarnów-Szczucin
3,505 złr.

| Tarnowski Krzyż 1 2,235 j z domkiem

17 | | Przeworsk-Kańczuga | Łańcucki
2,235 złr.

| Przeworsk I 1,304 |

18 | | Krasne-Busk | Kamionecki s Busk
1,904 złr.

J 1,450 | z domkiem

19 | —  j Sieiec-Zaleszczyki | Horodeński | Niezwiska
1,450 złr.

| 1 ,008 |
1,008 złr.

dnia
Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem źe do 

30go września b. r. przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objete 
Do ofeit tych dołączyć należy wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołania. 
Każda oferta ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszyst­

kie warunki licytacyjne i źe wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe lub wątpliwej 
treści zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. — Na kopercie oferty, wymieni podający nazwy tych stacyi 
o których dzierżawę się ubiega. Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licvtaevi-_ zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyj­
nych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie się wobec komisyi przez Wydział krajowy 
wyznaczonej. Bliższej wiadomości o warunkach licytacyjnych powziąść można w Dep. IVtym Wydziału 
krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów powiatowych. ‘

*  R a d y  W y d zia łu  k ra jo w eg o  K r ó le s tw a  (S alicy l i  Lodouieryi
z W le lk ie iu  K.s. H ra k o w sk ien i.

We LWOWIE, dnia 30 czerwca 1883 r.
Czcionkami Drakami „Czasu.®

G R O T T .

EKONOMJoraz GORZELNIK,-
który był przez 17 lat w dobrach Hr. Alfr 
Potockiego, mogący się wykazać chlubne 
mi świadectwami, poszukuje zaraz posady. 
Łaskawe oferty przyjmuje pod adresem: 
J. L. Rutowshi w Rzeszowie. (1712-2-3'

K onkurs.
Nr. 1298. [1660 3-3]

Urząd gminny miasta Żywiec roz 
pisuje konkurs na opróżnioną posa­
dę n u uczy c ie lą  m uzyki dla
udzielania nauki na dętych i rznię­
tych instrumentach oraz i w śpiewie 

roczną płacą 300 złr. w. a. prowi
zoryczme, z terminem do 15 sier­
pnia 1883 r.

Ubiegający się © tę posadę mają
do k o ń ca  Hpca 1 § § 3  r.
swoje podania zaopatrzone świadec 
twami zdolności osiągniętych, w pod­
pisanym urzędzie wnieść.
U rząd gm inny w  Ż yw cu

dnia 9 lipca 1883 r,

Dr wszech nauk lekarskich

Jan Danielski
b. lekarz praktycz. Szpitali krakowskich,

ordynuje w Ż e g ie s t o w ie  od
(1400-10-10)dnia 4 czerwca b, r.

R o b r y  b u t
i ł  d l a  m l n r l n n n  S n  mm  _ 1__________    •dla młodego i s tarego bardzo ważna 

rzeczą ! Wszelkie gatunki kamaszków, pary­
skich bucików na przechadzkę i pantofli

w wielkim
składzie obuwia
„Untolofer"
w  W ied n iu ,

I., Rothontharmstrasse 4,
1 W  w olbrzymim wyborze dla

mężczyzn, kobiet i dzieci 
zawsze w zapasie. Również przyjmuje się za­
mówienia na miarę. Kamaszki męskie, po­
dwójne podeszwy, od 4 złr. wzwyż; skórza­
ne kamaszki damskie z podwójną podeszwą 
od 3 złr. 30 ct. wzwyż; paryskie trzewiki 
damskie od 3 złr . wzwyż; damskie pantofle 
od I złr .  75 ct.  wzwyż. Zamówienia z pro- 
wincyi będą punktualnie wykon .ne. Illustro- 
wany obszerny katalog z opisem brania mia­
ry darmo i opłatnie. (1512-14-)

Sam. R eschovsfey, 
skład obuwia „zum Andreas Hofer“

w Wiedniu, I ,  Rothenthurmstrasse 4.

Czereśnie
codziennie świeże, opłatnie z koszykiem 

i portem . . . .  koszyk po zlr. 180 
hiszpańskie w i ś n i e  „ „ „ F80
rozsyła codziennie z zadatkiem, reszta za 
zaliczką (1713*2-4)'

S. Muller w Bzeńcu
( B i s e m ,  Mahren) handel rozsylkowy 

owoców i warzyw.

Dr. Stanisław Skobel
po dziesięcioletniej praktyce w szpitalach 

i klinikach zagranicznych i krajowych, 
ordynuje w chorobach skórnych i syfilisty.

cznych od godziny 2ej do 5ej. 
Mieszka obecnie w R y n k u  g l ó w n .  pod 
Nr. 23, Ilgie piętro, gdzie księgarnia Ge­
bethnera i Spółki. (1714-2-6) )

ogniotrwałe
' Fryderyka Wiissp

nabyć możną w Krakowie jedynie
w AGENCY! dla ROLNIKÓW 

S. M fk u ek lego
w Rynku gł. pod Nr. 28,

(1658 28 )

Większa posiadłość 
tabularna,

składająca się z 180 morgów, w powie­
cie Wadowickim, ćwierć mili od szosy 
położona, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nia. — Bliższa wiadomość w .I z d e lm i-  
ku pod liter. W. P. (1628-6-6)

W  Szczawnicy
w głównym zakładzie, w pięknem 
położeniu — sa  d w a  dom y o 
3 5  p ok ojach , * kom  p ię t­
nem  urządzeniem . z  w o l­
nej r ę k i 'do sp rzed an ia .

Bliższa wiadomość na miejscu, li­
stowne zapytania pod adresem: S i ­
l i .  poste rest. Szczawnica. (1555 4-4)

FABRYKA POW LEKANIA METALS
p. f. Franciszek Helu, 

Wien, Nleidling, Franzensgasse 35,
poleca swój doskonały wyrób mięk­

kiego i czystego

metalu do pozłacania,
tudzież wszelkie gatunki zielonych metali 

form deskowych po n a j t a ń s z y c h
e c js a c h .  (1680-2-2)

\ ZAKŁAD WODOLECZNICZY * 
i  pensyonaf

i w  n a j p i ę k n ie j s z e j  d o l i n i e  W i e n e r w a l d  £ -  

| JÓZEFA HAFT U A |
w Ober - Weidlingau, »

przy Westbahn, 20 minut od Wiednia, j) 
w połączeniu z kąpielami igliwiowe- 
mi, z Franzcnsbadzkiej soli i Eau de £ 
Codron, ostatnie szczególniej skute- 
czne dla wszelkiego rodzaju chorób * 
skórnych. Mieszkanie tygodniowo 5 o
do 10 zlr., wraz z półpensyą l.! 
18 zlr., z całą 
kuracya 5 złr.

do
18 zlr., z cala pensyą 20 do 25 zlr., f- * - - ' - -  "N ?ą:,.50 c. (1648-5-5) is

PIERWSZY I NAJWIĘKSZY
d o m  k o m i s o w y  i  w y w o z o w y

ntsbU
ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH

po największej części pochodzących od
d o s t  © J  u  y  c  Ii  p a ń s t w .

Umeblowanie do salonów, jadalń, pokoi męzkich, badoarów, sypialń, pokoi gośclnnyoh 
i przedpokojów we wszelkich możebnych kształtach — wszystko bardzo trwała robota
z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym doma komiso' 

wym i wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy olejne, franooskie bronzy, jednem słowem wszystkie potrzeby do kompletnego

urządzenia mieszkań.
D. FRIEM & W EGHSLER’s

(1729 29 )
Kommissions u. Exporthaus,

W l e n ,  S t a d t ,  G r a b c u  A p . 8 ,  E t n g a n g  S p ł e g e l g a s s e  S r .  I .  
Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów arystokratycznych.

Prosimy uważać dokładnie na firmę i adres. ' I W  Cenniki darmo.

w o n i
G O B K K A
FRANCISZKA

„działa już w małej dawce na pewne rozwalniająco".
P r o f e s o r  B I E S I A D E C K I  w e  L w o w i e

„niesprawia żadnych dolegliwości".
P r o f e s o r  v.  B A i B E R G E R  w  W ied niu .
je s t  skuteczniejsza niż wszelkie inne wody gorzkie".

J O ®  B F A  P r o f e s o r  L E I D E S D O R F  w  W ied n iu .
Należy żądać zawsze wyraźnie: FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE.

ISF""" Składy wszędzie. 529-14-15) Uyrckcya roisyłkowa w Buitapesxeie.

E g g e r ą  S K C K E G O L W O
Przeciw kurczowi żołądka i złemu trawieniu.

P n n P P il  n f l ę ły I k i  c n r ln u m  wy-ablane na kompresyjnych maszynach, mogą być 
UH H I .  o u u u n O ,  wielce skutecznie używane przeciw paleniu w Zu-

, zgęszczenlu i i slabieniu w kiszkach, wole, błędnicy, są one środkiem zapobiegaw­
czym w nerwobólu głowy. Pastylki te  szybko się rozpuszczają"w ustach i mają przyjem> y 

smak odświeżający i orzeźwiający oddech. P n d e t k o  oryginalne SO cut. 
C n n o r a  n a c ł u l t r i  n i o r e i n u t o  na kaszel, chrypkę, zaflegmienie i wszelkie ro- 
E L y y e i d  j J a o l j I K I  p iB I S I O W G  dzaje dolegliwości szyi. Cukierki te  są szczęśli- 
wem połączeniem gumy arabskiej i najczystszego cukru , działają uśmierzająco, zwdgojttiia- 
jąco  na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu niesprawia';ą żadnego kwasu żolądkow.

Pudełko oryginalne z opisem użycia po SS. 50 cnt. i 1 *łr. (1669-6 )

E g j e r a  c u k ie r k i  z  r o ś l in  m c h o w y c h f f E  “ ' S Ś ?
szych pierwiastków, działają zwilgo'niaja'co i uśm’ erzająco, mają bardzo przyjemny smak 
owocowy. Zapobiegają głównie wysychaniu przyrządów do oddychania. Mówcy, sędiio- 
wle, artyści dramatyczni, nauczyciele, wogóle osoby, które wskuteic powołania 
swego mają wiele mówić powinni używać tych cukierków uznanych jako  dobre. Mimo do­
broci i gustownrgo zewnętrza dla każdego przystępne. Pmlełko oryginalne 15 cnt.

W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J. Trauozyńshi, A. Siedlecki, W. Re­
dyk, E. Radler, K. Wiszniewski,  — następnie wszystkie większe apteki w Galicyi.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


